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L w ów  d. 21. lutego.
^Centraliści a br. Conrad. — Polacy a żądania

i kle. — Rozprawy azczegółowe w komisji prze-
myalowej poczęte. — Utworzenie konsulatu anstrja- 
•Mego w Kijowie).

Jak wiemy, centraliści byli mocno oburzeni 
odpowiedzią, daną przez Taaffego imieniem ca
łego gabinetu na interpelacją Mengera w spra
wie memorjału biskupów czeskich do rządu. Sko
rzystali więc z obecności nowego ministra wy
znań i oświaty, br. Conrada, d. 19. b. m. na 
posiedzeniu komisji budżetowej, i chcieli go zmn- 
sić, aby oświadczył, czy zamyśla kroczyć dalej 
w ślady p. Htremayera, czy nie. Zapytał o to p. 
Suesa, — odpowiedź ministra jest nam znaną z 
.elegramu. Wywinął się, i centralistów posma- 
■■ ał miodem, że coby zarządził, nie przekro
czy ustaw obowiązujących, a autonomistom dał 

.rmelek- zapewniając, że zna potrzeby lndno- 
ści nietylko ekonomiczne, ale także narodowo
ściowe, tudzież co się tyczy humanizmu, kultu
ry i moralności.

Centralistom to się nie podobało — wiedzą 
oni, że nawet w obrębie istniejących ustaw mo
żna wiele uczynić im niemiłego, więc żądali od 
niego oświadczenia, że nawet w tym obrębie ni- 
ezego nie zmieni. Wyzwany o to przez p. Stur- 
ma br. Conrad nic nie odpowiedział.

<i<«atraUści samyśląją jednak przyprzeć rząd 
ao muru wnioskiem o wytoczenie dyskusji nad 
Odpowiedzią Taaffego — który to zamiar im się 
9i da.

: Sa tern posiedzenia pp. S m a r z e w s k i  i 
ła  - nw r bronili żądań czeskich co do szkół 

średnich tęm, że tn na potrzeby ludności a nie 
ia tan finansów oglądać się należy, gdyż szko

ły są wydatkiem produkcyjnym. Jak wiemy, 
Czesi zgodzili się u» wniesioną w tym wzglę
dzie przez p. Suarzewskiego rezolncję, która 
reż przyjętą została.

W* komisji przemysłowej pod przewodni
ctwem p. W e i g l a  poczęły się już rozprawy 
szczegółowe, gdyż sprawozdawcy (między tymi 
p. Bo d y ń #  ki )  już swoje częściowe referaty 
przedłożyli. Ma wniosek Beschauera, po dość 
burzliwej rozprawie uchwalono 7 głosami prze
ciw 6 wybrać podkomitet do wypracowania głó
wnych zasadktóremi w rewizji praw przemy- 
ł  rych kierować się należy.

Wszechnica pragska ma otrzymać jeden je 
dnam na wydziale filozoficznym.
. - Według Soiwimi ma być w Kijowie ntwo- 

rsony konsulat austrjack

tek; autonomiści zaś mają Falkenhayna, Praża- 
ka, Kriegsaua i Ziemiałkowskiego, a więc 
wprawdzie także czterech — ale jakżeż się róż
ni ta podpora stronnictwa autonomicznego od 
owych czterech filarów centralizmnl Dwóch z au
tonomicznych ministrów nie mają teki, a jeden 
z nich, mianowicie Ziemiałkowski nie może w 
dodatku uchodzić za męża zaufania stronnictwa; 
Falkenhayn zaś i Kriegsau są to ludzie nowi, 
bez wybitnej przeszłości politycznej. Stronnic
two przeto autonomiczne moralnie stoi Słabiej 
w rządzie a zarazem i liczebnie, bo Ziemi&ł
kowski nie może być liczony do autonomistów 
w tern znaczeniu, w jakiem dziś pojmować na
leży autonomistów. Bądź co bądź p. Ziemiał- 
kowski, związany tyloletnią tradycją z centra- 
Uatąmi, musi koniecznie budzić dziś podejrzenie, 
że tylko pozornie zbliżył się do autonomistów, 
a że w rzeczywistości, na dnie serca swego 
ragnie zwycięztwa tego kierunku politycznego, 
tórego był tak gorliwym obrońcą.

Obecnie nawet panuje w #kołach autono
micznych silne oburzenie na Ziemiałkowskiego, 
bo obwiniają go wprost o to, że on był przy
czyną, iż żaden z Polaków nie wszedł do mini
sterstwa. I dziwna rzecz, że Koło polskie, do
tknięte najmocniej tą obojętnością Ziemiałkow- 
skiego, a zarazem przeświadczone o tern, że p. 
Ziemiałkowski zbyt obojętnie wobec autonomistów 
postępuje, dotąd nie może się zdecydować na 
oświadczenie, że mu nie ufa.

Dziś jest jnż jąsnem, że jednym z kardy
nalnych błędów akcji Koła była owa gnuśna re
zygnacja, z jaką się zgodzono na to, że p. Zie
miałkowski nadal pozostaje w ministerstwie 
jako mąż zaufania Koła polskiego, chociaż tego 
zanfania nie miał ani podobno mieć nie chciał. 
Błąd ten naprawić należy, a Koło polskie nie 
może się dRiżej ociągać s stanowczem wystą
pieniem przeciw Ziemiałkowskiemu, jeżeli isto
tnie myśli o szczerej wspólnej akcji s klubami 
autonomicznemi. Oczywiście, że kluby czeski i 
Hohenwarta nie mogą tego wprost żądać od 
Koła, ale Ko*° wie o tern debrze, że szczera a 
tak konieczna wzajemna ufność rozbija się o tę 
dziwną obojętność Polaków, z jaką się godzili 
dotąd na zajmowanie tak raźnej pozycji przez 
Ziemiałkowskiego.

skłonności nie chciał urażać sfer peters Durg- 
skich.

Bismark ustąpił w nadziei, że przy obra
dach nad nowem prawem wojskowem znajdzie 
się sposobność do zastrzeżenia się względem 
Moskwy i do wynurzenia sympatii dla Austrji.

Tymczasem wysłano z Berlina instrukcje 
ambasadorowi niemieckiemu we Wiedniu, księ
ciu Reuss, na mocy których ma nieporozumienie 
to zażegnać.

Wypadki te nie zmieniają eatnralnie war
tości sądu saszego o znaczeni# mowy trono
wej dla wewnętrznej polityki cesarstwa. Tra
fiono zresztą do przekonania psrlamentn, który 
przez wybór marszałków nadaf sobie cechę kon
serwa tywno-ultramontańską.

Liberał v. Hoelder, którego wybrano na

Korespondencje .,€}az. Nar.“
W iedeń d. 18. lutego.

Dokonane wczoraj uzupełnienie gabinetu 
zapewnia Taaffemu długie panowanie, i to jest 
jedyna pociecha w obecnej sytuacji. Zresztą nie 
n* stronnictwo autonomiczna powodu do rado- 
ŚC i pozostaje mn tylko nadzieja, że kampania 
je> nna będzie szczęśliwszą, jeżeli się uniknie 
rozkłada. W pierwszej Chwili srożono się na 
wieść o wprowadzeniu br.. Conrada do minister
stwa, i  noszono się z myślą, by sforsować Fal- 
keńhzyna i Prażaka do ustąpienia z gabinetu, 
ale już dziś myśl ta, jak wiele innych myśli o- 
pozycyjnyeh, poszła ad acta.

Zgodzono się z tem, co jest, a widok za
pełnionej nareszcie ławy ministeijalnej podzia
ła poniekąd uspakajająco, bo owe próżne dwa 
Jotele ministerjalne drażniły niejedną ambicję i 
T*ły przyczyną wielu zakulisowych manewrów, 

zabiegów.
DUchy nie może cj» irpać prawica na widok 

ła" J  ministerialnej, centraliści widzą
s*0i«h czterech, afeac ntnie pewnych i za- 

• W W W m a  zupełne ich zaufanie a będących 
n r f  Ł*1* % pwadaniu najważniejszych prawie

Z  Niemiec d. 17. lutego.
Mowa tronowa odczytana w parlamencie 

niemieckim nie wywarła wrażenia głębszego na 
nas, którzy od lat w Niemczech przywykliśmy 
do tego tona militarnej pewności. Spodziewa
liśmy się Jej w tem brzmieniu od dawna. Przy
znać się atoli nam trzeba, że nietylko nam ale 
i znacznej części niemieckich polityków krytyka 
mowy tej podana przez austrjacką prasę otwo
rzyła oczy.

Zagranica różnie się o najnowszym tym u- 
tworze Bismarka rozpisywała.

Anglia, ten naród kramarski, ucieszyła 
się z ostępów jej pokojowych. Gabinet Beacons- 
flelda prawi rządom grzeczności, bo zbyt da
leko zapnścił się w zamorsko-cesarską politykę, 
aby życzył sobie zmiany stosunków w Europie.

O francuzkiej prasie to tylko powiedzieć 
możua, że nie pisała tego, co jest jej przeko
naniem. Jedyna Sepubligue frangaite trafnie 
skonstatowała, że narody potrzebują jeszcze na 
lat kilka pokoju, aby przysposobić się zdołały ao 
ostatecznych zapasów, których wynik ureguluje 
równowagę polityczną mocarstw europejskich.

W Austrji natomiast nie mogła niemiecka 
mowa tronowa obudzić zapała. Cesarz Franci; 
szek Józef położył był w mowie swej tronowej 
nacisk na szczere Austrji z Niemcami przymie
rze. Na to nie znaleziono w mowie niemie
ckiej odpowiedzi. Żal i bndząca się wskutek 
tego nieufność są więc pod wieln względami 
słusznemi zupełnie.

Twierdzą tutaj, że Bismark chętnie byłby 
w podobnym guście przemawiał, gdyby nie prze
ważyła wola cesarzi Wilhelma, który ze wzglę
dów osobistej przyjaźni i dawnej do Moskwy

maczem i wykonawcą owego artykułu 17. usta
wy o prawach obywateli, w którym ustanowiono 
zasadnicze _ i prawie nienaruszalne prawa o 
szkolnictwie. I  wskutek tego pozoru powiedzą 
centraliści każdemu coby się śmiał targnąć na 
owe prawo z i . maja, że dla zmiany jakiejkol
wiek jego części potrzeba koniecznie większości 
dwu trzecich w izbie deputowanych; a powie
dzą to tylko po części słusznie, ponieważ przy
czepili do tej ustawy rozmaite ogólne normy 
nie dające się wcale zastosować do stosunku wza
jemnego szkoły i kościoła.

Początek tylko tego prawa ząjmnje się tem 
co nadgłówek zapowiedział, i w sposób nie ze 
wszystkiem jasny określa i ogranicza konieczny 
i możliwy wpływ kościoła na szkoły. W ogóle 
te zasady wydają się słosznemi i dadzą się stre-
Ćai A n? ó-i-i (inAftA K A — n ___ O £>drugiego wicemarszałka, wyboru nie przyjął; ścić w ten sposób, że na mocy pierwszych §§. 

tak więc pozostanie całe prezydjum Izby w ręku " stawy z 25. maja 1868 szkoły przez państwo, 
konserwatystów. Wybór nowy uskutecznionym kraj, lub gminy założone, mają dawać świecką 
zostanie w czwartek; a proponują na kandy- naukę, i mają obowiązek przyjmować uczniów 
data posła saskiego Acbermana, konserwatystę bez względu na ich wyznanie albo na ich bez- 
i partykularystę. wyznaniowość, że natomiast każdy kościół, i ka-

W Badenii zbliża się koniec Irultnrkampfu. 
Kurja rzymska cofnęła dawny swój zakaz wzbra
niający seminarzystom prosić nąa o zwolnienie

sza.
żda religia w państwie nznana, ma prawo do 
magać się tego, aby w szkołach Indowych i śre-

 , ________   _ ___  dnich młodzież otrzymała dobre religijne wy _ __ _
ich z egzaminn państwowego na księży. Na kształcenie obowiązkowe i stojące wyłącznie pod mnsi wierzyć, że o takim nadzorze tu mowa. 
mocy tego, ponieważ Rzym w zasadzie ugiął się | kościelnym nadzorem. Obok tego uświęcają te Ale ten omyli się srodze. W  praktyce stało się, 
przed państwem (!), zniesie I*ha dawne przepisy  ------- — ’—xx ------------------------ -  A "  ■" « nain.

stanowczo tak że po dłuższym rocne czasie 
nie zostało także prawie nic w ręku sejmów z 
tego, co jest treścią i duszą szkolnictwa i wy
chowania narodowego. Dlatego to trzy przeze- 
mnie przytoczone paragrafy są nadzwyczaj cie
kawe i znajomość ich może posłużyć znakomicie 
do studjum austriackiej '^wiernokonstytucyjnej 
perfidji. . ___

A to najpierw paragrafy 10 i 12 stały się 
wkrótce kłamstwami. W paragrafie 10 stoi wy
raźnie powiedziano, że Rady szkolne mają wy; 
konywać nadzór nad szkolnictwem ludowem i 
seminarjami nanczycielskiemi. Jeśli ten nadzór 
ma być rzeczywistością, nie może być tylko ad- 
ministracyjnem pilnowaniem nauczycieli, i to 
nawet nie w ostatniej instancji, skoro minister
stwo oświecenia zostaje podług §. 9. ową osta
tnią instancją we wszystkich sprawach.

Jeżeli ten nadzór ma mieć jakiś charakter 
godny antonomii krajowej, mnsi być władzą nad 
całym kierunkiem szkół Indowych i seminaijów, 
jak tego chciała ustawa o galicyjskiej Radzie 
szkolnej, o której zresztą stoi w tej ustawie, że 
jej prawo państwowe niby w niczem nie naru- 

I kto wierzy, że prawa uchwalane przez
Radę państwa mają jakiś sens na serjo, ten

egzaminacyjne i kulturkamif w Badenii usta 
nie. _ Tak przynajmniej piszą tamtejsze gazety. 
Atoli tak często w tej właśnie sprawie niespo
dziewane wydarzały się wypadki, że o osta
tecznym jej przebiegu przesądzać nie chcemy. 
Kulturkampf badeński w każdym razie zasłu
guje na pilną uwagę, ponieważ będzie on pre
cedensem do dalszych okładów pomiędzy Rzy
mem a rządem pruskim.

Przychodzi teraz nam kolej do referowania

paragrafy wolność nauczania, z tem tylko za iże ministerstwo wydało rozporządzenie, regalu- 
strzeżeniem, że jeśli jaki prywatny instytut iące w sposób zupełnie jednostajny szkolnictwo
chce wydawać dyplomy uznane przez państwo 
musi się trzymać przepisanego przez państwa 
systematu i posługiwać się nauczycielami, któ
rzy otrzymali państwowe dyplomy. Zupełnii 
nieokreślonem zostaje to, czy sejmy czy Rada

YŚród pstrej monarchii austrjackiej, czyniąc w 
tym względzie przecież jeden wyjątek dla Gali
cji. Ale wnet potem większość centralistyczna 
Rady państwa postarała się o to, by i ten wy
jątek uczynić o ile możności pozornym i bez-

państwa mają wydać przepisy tyczące się szkol- j dusznym, i niszcząc wszelki sens słów §. 10. n- 
nictwa i dyplomów, i systt raatu nauki, i nie stawy z d. 25. maja l868, uchwaliła szczegóło-
możemy mieć z naszego stanowiska nic przeciw 
tym paragrafom oddającym mniej więcej Bogu 

z bogatej dziedziny wewnętrznego pożycia n ie-, to co jest Boskiem, a cesarzowi co jest cesar- 
mieckiego Indu — z dziedziny nędzy 1 skiem, jeśli tylko sejmom a nie Radzie państwa

Rząd bawarski ujrzał się po długich koro .będzie danem kierowanie owemi sprawami za
wodach zmuszony do zażądania od Izby kre- atrzeżonemi państwu.
dytn 150.000 marek na zakupienie ziemniaków) W żadnym związku z nagłówkiem nie stoją
dla dotkniętej głodem ludności Dolnej Frankonii ] naj ważniejsze dla nas §§. 9., 10. i 12. nstawy 
(Unter-Franken). jo stosunku szkoły do kościoła, i warto nam się

O tym okręgu niewiedsueliśmy dotychczas, ■ zastanowić nad niemi. Brzmią jak następuje: 
że razem z Górnym Szląsidem, z górami Kra- J §. s>. Państwo wykonuje swój nadzór naj- 
szczowemi i z lasem Hercyńskim narażony zo wyższy nad całem szkolnictwem i wychowa- 
stał na klęskę głodową. jnlem za pośrednictwem ministerstwa oświecenia.

Ze Szlązka zaś donoszą o pożałowania go- J §. 10. Celem wykonania nadzoru nad wy- 
dnych rozruchach robotniczych, których przy chowaniem, nad szkołami ludowemi, i nad se- 
czyna był niedostatek i lich* płaca. minatjami nanczycielskiemi w pojedynczych kró-

W kopalniach węgla 1 miennego w Rn- lestwach i krajach zostaną ustanowione: - — . - -
dziankach pod Szarlejem (powiat bytomski) za- a) Rada szkolna krajowa jako najw yżsi szkolnych, albo decentralizując je, _ nadając Ra' 
szły * podczas wypłaty dni* VI tm. nisporosn- i władza szkolna w każdym kraju; reprezentacyjny lub biurokratyczna
mienia. pomimo obecności żandarmów przyszło ] b) Rada szkolna okręgowa w każdym okrę- 
do rozruchów. Potłuczono szyby, dom. w :tó- gu szkolnym;
rym wypłacano robotników, został zupełnie zde- j c) Rada szkolna miejscowa w każdej gmi-
molowany; magazyn gwałtem otworzono, pi cli;nie szkolnej
i dynamit skradziono i pobito nrzęumków. Nie-1 §. 12. Rauy szkolne krajowe mają stać pod
które sprawozdania wspominają także, że kasę ■ przewodnictwem namiestnika (naczelnika kra- 
wynoszącą 20.000 marek skradziono. Wojsko i owego) albo jego zastępcy. W skład Rad tych 
sprowadzone z Bytomia zaprowadziło porządek i . mają wejść członkowie rządn krajowego, wy' 
uwięziło znaczną liczbę robotników. słańcy Wydziału krajowego, duchowni wyzn&ń

Cieszylibyśmy się, gdyby się wieści te oka j istniejących w krają i mężowie fachowi w szkol- 
zały przesadzonemu Czyż nie litować się nad , nictwie.
tym biednym judem, któtyjtocąc zwalczyć nądzę! skład Rad szkolnych okręgowych i miejsco

we prawo o seminarjach nauczycielskich, czy- 
niąc je tem samem we wszystkiem zawisłemi 
od rządu centralnego. I dzięki tej nznrpacji mo
że Rada państwa i n nas wpływać stanowczo 
nawet na szkolnictwo ludowe, każąc nauczycieli 
kształcić tak, jak jej się żywo podoba.

I podobnie postąpiła sobie Rada państwa z 
przyrzeczeniem, zawartem w §. 12. jakoby sęjmy 
miały stanowić o składzie Rad szkolnych okrę
gowych i miejscowych, i z dalszem przyrzecze
niem, zawartem w dalszym paragrafie, jakoby 
sejmy miały wydać bliższe przepisy Co'do skła
da Rad szkolnych krajowych. Kto słowa rozn- 
mie po prosta, ten uwierzy czytając te postano
wienia, że wolno będzie krajom urządzić się 
pod względem nadzoru szkolnego zupełnie iak 
im się podoba, centralizując atrybucje Rad

niestety na drogę bezprawia zbacza, i koniec 
końcem.... zalndnia więzienia?

Reforma państwowej ustawy 
szkolnej.

wych w zmiankowanych alineach a) i b) §. 10. 
ma być oznaczony przez prawodawstwo krajowe.

W tej ustawie zakreślono tedy naprawdę 
tylko ogólne zasady organizacji szkolnictwa. Mo- 
żnaby sobie  ̂życzyć z naszego stanowiska je - 
szczl bardziej ogólnikowych ram, i możnaby je 
otrzymać zapomocą uchwały prostej większości 
(ady państwa, i trzeba z wszelką energią od

pierać twierdzenie, jakoby i przytoczone para- 
Rada państwa zrobiła pierwszy użytek ze:grafy były tylko tłnmaczeniem paragr;fu 17. o 

swoich atrybucji w sposób bardzo nmiarkowan: prawach obywateli, ale trzeba przyznać, że u-
co do praw szkolnictwa, przez prawo z 25. majaj Jtawa z d. 25. maja wyróżnia się nadzwyczaj 
1868 r., zaczepiając jednak bezpośrednio właśnie j  Tcorzystre od bliźniej swej siostry, od ustawy 
o te rzeczy konfesyjne co do których zawarć o administracji politycznej, wiążącej raz na za-
molo a łrnmMAinn _ _•____       * '  ■ ~ -

n.

wała sobie wyłączną kompetencję. Owo pierw 
sze prawo szkolne Rady państwa mieni się b jć 
przedewszystkiem regulatorem stosunków koś
cioła do szkoły, i jako takie jest niby tylko tłó-

tesze w tym względzie ręce i nogi sejmom. Ale 
atrybucje, które jednem pociągnięciem pióra o- 
debrano sejmom w sprawach administracyjnych, 
pogwałcono w rzeczach szkolnictwa powoli a

charakter. Otóż niebawem centraliści uchwali] 
w Radzie państwa ustawę, wchodzącą w drobne 
szczegóły co do nadzorów szkolnych. Taka to 
nczciwość centralistów 1

Wojciech DzuxM99yćki.

Sprawy Kola polskiego we Wiedniu.
prses

Teofila Mernnowicza.

VI.
(Kweatja iydoweka.)

Przed dwunastu laty, w sesji z r. 1868 go
rące toczyły się w naszym sejmie rozprawy nad 
kwestją żydowską. Chodziło wówczas o osu
nięcie z dawniejszego tekstn nstawy gminnej 
odnoszących się do Indności izraelickiej posta
nowień, które nie zgadzały się z orzeczonem 
konstytucją państwową bezwarunkowem r ?ao- 
uprawnieniem wszystkich wy tań.

Posłowie Torosiewicz Emil, Władysłt. w Hal
ler, dr. Zbyszewski a w szczególności Kornel 
Krzeczunowicz — nie sprzeciwiając się bynaj
mniej usunięciu niezgodnych z v°dą równo
uprawnienia postanowień prawnych/ tyczących 
się żydów, domagali się jednak z całym na
ciskiem, ażeby nie załatwiano tej sprawy j e- 
d n o s t r o n m e ,  t. j. ażeby dając żydom ró-

&MIERC OLIWIMA

(Ciąg Ualasy.)

i - S . “ SUo44 Bog» - - g y a  t-  pani 
ze uną, to dla pani niepotrzebim męczarnia!

jn .iu zostanę, zostanę do °®.. °hwm. p0.

z nią raz przecie, 
się rozplak®*5*

przecieżeś 
babi i

W w t f i  n I nie wróżą. Bądźże rozsądny 
wielki Boże' czyżby Morisso miał jej po- 

i iąć moją Małgorzatę *®

trzech f rłsao, który oirniefif si ę 
w swoje. Łkała i bi niła się.

. _ ipstąwić mnie tutaj*, za żadne
-irby j j e  wyjuę. Chcę.tu pozostać, nil niema 

mpie ztąd wypęefaać. /
■K wbP-l mgh * e m ś  tk w tej “hwilf

łofca Ziemaka powłoka chciała mil 
PT# Mśłtuainą, wojjym ja  dał Z«-W, żebym nógl 
P°®weśd »it| w ;ej ihwili, i wypz icić g i z uą- 

Byłem tak laz^adnym, żi Me 
w -ilsm aun t Arguąć pęfieką, żeby zobądzyć

kiem podobnej sceny. Do tej chwili nie mogę 
pojąć jak czaszka moja nie rozprysła się na 
części pod wpływem szalonego gniewn, rozsa
dzającego ją w tej chwili. Walka trwała dalej, 

ona moja przyczepiła się do któregoś z mebli 
powtarzając:

— Zaklinam was, puśćcie mnie, ja nie pół- 
dę, ja nie chcę...

W tej chwili widocznie Moriso porwał mo
ją żonę na ręce, gdyż zapłakała na głos jak ma
łe dziecko. Porwał ją i uniósł, słyszałem jak się 
oddalał po schodach. Płacz i krzyk Małgorzaty 
powoli ginęły w oddali, dochodząc do mnie co
raz ciszej. Zdawało mi się, że widzę jak on pię
kny, wysoki, silny unosi ją, przycisnąwszy do 
swoich piersi zmęczoną, osłabłą, pokonaną i go
tową od tej zwycięzkiej chwili być mn posłn- 
szną na wieki.

— No, Boguchwała, teraz ręce swobodniej- 
**® zawołała Gaben.
rauł Bwałt, Boże mój 1 Od tej chwili Małgo- 
nig * stracona dla mnie na wieki, od wczoraj 
mnie ci?1**6® ieb 416 choć słyszeć mogłem, to 
brali Ja. yło* ^eraz wszystko skończone. Za- 
objęciu jaka2LJ?yłna inny aniósl ją w swojem 
nim mnie woj« nn4* wcześniej jeszcze
pokoju, sam naa&£ano* 1 on tam w oddalonym 
łzy, ma ją w sv«i J* nła> pociesza ją, ociera jej 
moja nie jest«kup^h»0/*  dlaczegóż śmierć 
śmierci. ą* Chcę umrzeć, pragnę

(ł«zeć*w l pokoju20110' C13*kie kroki dały się 

1 * powtarzała ciotkaGaben -  ho gotowa je s z ę » r p ^ ó d ć  
Rozmawiała z niezną-“memi 
którzy odpowiadali jej t y l k ^  1?da‘

mi> pojmijcież moi IuĄL& T

E*raw-
PGĆWię.

W tej chwili wyciągnięto trumnę na środek 
pokoju, teraz zrozumiałem wszystko I Mają mnie 
złożyć do trumny. Zgnba moja zawyrokowana, 
poni' raż nie mogę się przebudzić. Ta straszna 
chwila zastała mnie zupełnie bez czucia. Strata 
Małgorzaty odurzyła mnie. Pragnąłem umrzeć 
Myśl moja przestała być jasną, wszystko zakry
wała jakaś czarna, nieprzenikniona chmuia; 

tak bardzo byłem zmęczony, złamany cierpie
niem, że sprawiała mi jakąś ulgę myśl, żem'już 
na nic nie mógł rachować. Śmierć nieunikniona. 
Trzeba się 'noddać losowi.

—  O nie żałowali drzewa —- odezwał się 
zachrypłym głosem jeden z tragarzy. Trnmna 
zadłnga.

— To cóż? będzie mu wygodniej — zażar
tował drugi.

Nie byłem wcale ciężkim, tragarze cieszyli 
się z tego, gdyż wypadało im schodzić ze mną 
z trzeciego piętra. W chwili, kiedy mnie prze
kładano z łóżka do trumny stojącej obok, pani 
Gaben rozgniewała się bardzo.

— Ach! ty nieznośny bachorze 1 — zawo
łała — wszędzie mosiśz nos swój wścinbić 1 Po
czekaj no, nauczę ja ciebie podglądać.

Złapała Lutkę, która przez nchylone drzwi 
wsunęła swoją rozczochraną główkę. Widocznie 
wyczekiwała na tę chwilkę, kiedy nieboszczyka 
miano przekładać z łóżka do trnmny. Ciotka 
Gaben prędko wybiegła, i mnsiała ją dobrze po
częstować, gdyż niedługo usłyszałem gł< ny 
płacz dziesięcy.

— Masz, to cię nat as przypatrywać się 
zmarłym — krzyczała matk" z gniewem.

Powróciwszy do pokoj , *a«zęła rozmowę o 
córce z tragarzami  ̂ wkładąjącemi mnie do tru
mny.

— Dwunastoletnie to, dob.e dziecko, ale 
ciekawe, aż strach, jak wszystkie dzieci. Ja w 
ogóle ńie biję dzieci ale przecież nie mężna nie 
ukarać kiedy zasłuży.

— KI to już prawi* wszystkie dzieci taki

a osobliwie dziewczęta. Wszędzie się to wkręci, 
a ciekawe I

Leżałem zupełnie spokojnie, mógłbym był 
: sądzić, że ciągle znajdnję się jeszcze w mojej 
pościeli, gdyby nie to, że uczuwałem przygnie- 

| ceni e lewej mojej ręki, którą źle ułożyli w tru- 
J  mnie. Tragarze słusznie zauważyli, że trnmna 

lla mnie była za długą.
— Zaczekajcie ! — zawołała Gaben — obie

całam żonie, że mn położę podnszkę pod głowę.
Tragarze spieszyli się. Wepchnęli mi po

duszkę do trumny, grubijańsko podrzucając mi 
głowę. Jeden z nich zaczął szukać młotka, nie 
uogąc go znaleźć, T ymyślał. Młotek zapomniano 
na dole w sieni i t/zeba było iść po niego. Po- 
łoży li wieko na trumnę, doświadczyłem wraże
nia, na określenie którego nie ma wyrazu w 
mowie ludzkiej, gdy zabijano pierwszy gwoźdź. 
Wyobraźcie sobie, że przez oko do mózgn ktoś 
wam zapuszcza rozpalony bretnal, wolno, po
woli, i to za słabe porównanie. Skończone. Wbi
jano gwoźdź po gwoździn, młotek działał pra
widłowo. Możnaby sądzić, że snbjekci w sklepie 
zabijają pakę towaru ze zwykłą sobie wprawą. 
Potem dźwięki dochodziły do mnie już iszej 
wolniej, z dziwnym rezonansem, sosnowa tru
mna wyobrażała sobą instrnment. Ostatnie sło
wa, jakie dobiegły do moich uszów przy wyn: >- 
sienin trumny z małego pokoiku, przy ulity 
Dofen, były słowa ciotld Gaben wołającej na tra
garzy.

— Ostrożnie schodźcie ze schodów, nie o- 
pitrac się bardzo na poręczy drugiego piętra;
bc zepsute ! . _  . . .

Wynoszoro mnie. Wydawało mi się, że fale 
morskie podrzucają mnie i kołyszą. Zacząwszy 
od tej chwili wspomnienia moje są bardzo nie 
pewne. Pamiętam jedn~kowoż, że jedyną myślą, 
która mnie W tej chwili opaiowała, myślą badź 
cobądź bardzo dziwną, było ‘ Wyrachować jaką 
drogą łow i ta mnie na cmentarz. Nie znałen 
*ni jednej ulicy Pa*Yża, nie znałem położenia 
cmentarzy nury*kieh, nazwiska któryoh słyi -

len. nieraz, to wszy o łzo nie przeszkadzało mi 
| jednak wysilić resztkę moich umysłowych zdol

ności, żeby poznać, czy jedziemy na prairt 1®*
i t o , lub w prostym kierunku. Około pnie tur
kot karet, kroki przechodniów, szum Paryża, 
yszystko to zlewało się w ponary odgłos, zwięk

szony resonansem trumny, karawan trząsł sil
nie. Z początku doskonale śledziłem za marsz- 
rntą. Po niedługim czasie wstrzymano się, zdję- 
o trumnę z karawanu i niesiono mnie na rę

kach, domyślałem się, że jestem w kaplicy. Za 
! chwilę położono trumnę znów na, wierzch hara- 
!wana i puściliśmy się w dalszą drogę- Teru* 
już straciłem pojęcie miejsca, w jakiem się z ij- 
dowałem. Odgłos dzwonu kazał sic domyślać, 
przejeżdżamy około kościoła, miękka ma pod 
kopytami koni i brak silnych wstrząśmeń tó- 
wił mi, że jedziemy bnlwai mi. Dr°8A wydawa
ła mi się bardzo długą. Byłem jak człowiek ska
zany na śmierć, ogłuśwony, przybity, wy refo
wałem ostatniego uderzenia, które powinno po
łożyć mnie trupem.

Zatrzymano się nareszcie, zdjęto mnie z 
karawanu. Gwar uncy i zamilkł, nastała cisza, 
o ałern że znajdujemy się na postem miejsca v  
ośród drzew, pod sklepieniem niebios, szeroko 
ozpostartych nad naszemi głowami. Bezwątpie- 

nia parę osób szło za moją trumną, prawdopo
dobnie kilku mieszkańców hotelu- nani Gaben

^  ,ê kwie. Ksiądz noso-
S T  f  eo-ś po łacinie- Chwila ci-
biJft ? ’> Ż- mnie P«s*CMją w jakąś głę-
mna mJi ^  s1̂  0 trumnę jak smyczek, tra-

y  v Przyt m  dźwięki podobne do roz- 
r * *ontrabasu. Koniec wszystkiego. Snehy 

n*ł ? odobDy do dalekiego strzału armatniego 
^ s z a łe m  z lewej strony mojej głowy, drugi 
podobny u nóg moich, łrzeci mocniejszy od thm- 
tych dał się słyszeć w okolicach pierś był tak 
silnym, wstrząsającym, że *hwilowo zdawałó mi 
się, że trnmna rozleciała i« na dwoje. Zem- 
dlalem.



wnc-prawnienie obywatelskie, usunięto równo- 
rr> śnie i te wyjątkowo dla żydów wydawane 
roakemi czasy przepisy i rozporządzenia, które 
czynią z ludności żydowskiej odrębną społecz
ność w społeczeństwie, przystępną tylko po
wierzchownie i pozornie dla nowożytnych in- 
stytucyj prawnych, głównie zaś ażeby zniesiono 
przepisy i rozporządzenia dotyczące zakresu 
działania i wyboru kahałów, czyli tak zwanych 
przełożeństw wyznaniowych gmin izraelickich, 
,o  ile się takowe nstawie gminnej a mianowi
cie zawartym w niej postanowieniom co do 
nadzorn sprzeciwiają."

Mówcy wyżwymienieni w jaskrawych bar
wach przedstawiali niebezpieczeństwa na jakie 
społeczeństwo musi być narażonem, gdy w sku
tek pobieżnego i jednostronnego traktowania 
kwestji równouprawnienia żydów nada się tema 
nprzywilejowanemn żywiołowi uprzywilejowane 
stanowisko. Gdy zaś komisja konstytucyjna sej
mu proponowała, ażeby bez głębszej krytyki 
uchwałą sejmową usunięto bezzwłocznie z usta
wy gminnej ubliżające zasadzie równouprawnie
nia wyznan paragrafy, odnoszące się do izrae
litów, to Izba zwróciła napowrót do komisji jej 
elaborat z poleceniem „przedłożenia projektu 
ustawy, mieszczącego sobie wszystkie zmiany 
obowiązujących ustaw i przepisów, jakie się o- 
fraftą potrzebne z powodu równouprawnienia 
izraelitów z chrześcianami co do prawa wybor
czego w gminie." .

Sejmowa komisja konstytucyjna, której prze
wodniczącym był teraźniejszy prezes Koła po
słów polskich w Radzie państwa we Wiednia, 
JE. pan Kazimierz Grocholski, a sprawozdawcą 
do tego przedmiotu dr. Franciszek Smolka, o- 
świadczyła, że „zmiany w ustawach, przepisach 
i rozporządzeniach, dotyczących stosunków ży
dów, j a k i e  p o t r z e b n e m i  o k a z a ł y  si ę 
z p o w o d u  r ó w n o u p r a w n i e n i a  i z r a e 
l i t ó w ,  wymagają bardzo gruntownego rozbioru, 
i głębokiego zastanowienia się, również że mo
żliwe zmiany w owych ustawach przepisach i 
rozporządzeniach dokonane być winne w drodze 
właściwej" (t. j. w Radzie państwa).

Przychylając się do tego argumentu sejm 
na posiedzeniu z dnia 8. października 1868 roka 
uchwalił ustawę która zniosła wszelkie dawne 
ograniczenia prawa wyborczogo żydów w gmi
nie, lecz równocześnie uchwalona także została 
rezolucja następującej osnowy:

„Sejm wzywa c. k. rząd, ażeby wszyatkie 
ustawy, przepisy i rozporządzenia, dotycząc lu
dności izraelickiej, z wszelką dokładnością zbadał 
i poczynił potrzebne kroki w drodze właściwej w 
celu zniesienia specjalnych ustaw, przepisów i roz
porządzeń dla atarozakonnych , nadających im do
tychczasowe wyjątkowe stanowisko."

Organ wykonawczy sejmn, Wydział krajo
wy przez jakiś czas czynił usiłowania, ażeby 
nakłonić rząd do wzięcia pod rozbiór krytyczny 
dawnych postanowień, wyjątkowo dla żydów wy
dawanych, a uświęcających ich odrębność spo
łeczną. Ponieważ jednak na czele rządn ówcze
snego stały osobistości, które — jak się wyra
ził pewien dowcipniś, w pewnyck razach pra
gnęły okazać się, „więcej żydowskimi niż żydzi 
sami" (Hasner-Giskra), więc starania te Wy- 
działu krajowego żadnego nie odniosły skutku — 
aż nareszcie czekając odpowiedzi na mnogie ko
respondencje w tej sprawie do prezydjum c. k. 
Namiestnictwa wystosowane, Wydział krajowy 
zapomn ił o całą spra wie.

Kraj zaś co.&z dotkliwiej uczuwać począł 
skutki uprzywilejowanego stanowiska, jakie ży
dzi przez to uzyskali, iż pod względem obywa
telskich praw o s o b i s t y c h  zostalirównoupra- 
wni z wyznawcami innych religij, podczas gdy 
pozostały nietknięte pochodzące z dawnych cza
sów przywileje, które im j a k o  o d r ę b n z m u  
s p o ł e c z e ń s t w u ,  j a k o  n a r o d o w i ,  odoso
bnione stanowisko społeczne, mianowicie co się 
tyczT- urządzeń gminnych, zapewniają. Nastę
pstwa tej niedokładności nstawodawstwa kon
stytucyjnego szczególniej dotkliwie dały się u- 
eznwać miastom, gdzie obok ogólnych urządzeń 
gminnych stoją potężne gminy wyznaniowe ży
dowskie, z kabałami na czele, które wolne od 
wszelkie kontroli ze strony państwa, na zasa
dzie ustaw religijnych, k t ó r e  s t a n o w i ą  
t a j e m n i c ę  d l a  r z ą d n  i d l a  w ł a d z  u- 
s t a w o d a w c z y c h ,  sprawują w społeczności 
żydowskiej władzę sądową i administracyjną w 
granicach o wiele obszerniejszych, niż mają do 
tego prawo władze cywilne.

W  każdej też sesrji sejmowej napływają 
petycje, domagające się .równouprawnienia" ka
nałów z zwierzchnościami innych wyznań. To 
dało powód sejmowi krajowemu, iż w sześć lat 
po owej bezowocnej uchwala z roku 1868 doma
gającej się rzetelnego równouprawnienia żydów 
z innemi wyznaniami, uchwalono na posiedzenia 
z dnia 30. marca 1876 roku rezolucję nastę
pującą:

„Sejm królestwa Galicji i Lodomerji a wiel- 
kiem księstwem Krakowakiem ponawia rezolucję z 
% dnia 8. października 1868 roku, wzywającą c. k. 
rząd, aby wszelkie ustawy, przepisy i rozporzą
dzenia, wyłącznie dla ludności mojżeizowego wy
znania wydane, i tejże ludności wyjątkowe stano
wisko zapewniające, ]ak najrychlej dokładnie roz
poznane, a następnie i zniesione zostały, i wzywa 
się ponownie c. k. rząd, ażeby uporządkowanie 
stosunków gmin wyznaniowych izraelickich w myśl 
artykułu 16. ustawy zasadniczej państwa z dnia 21. 
grudnia 1867 roku o prawach obywateli jak naj- 
śpieaznlej było przeprowadzone, oraz aby nchwała 
sejmn z dala 11. maja 1825 rokn, żądająca unor
mowania prowadzenia lnrfąg metrykalnych izraelic
kich rychłe zastosowanie znalazło."

Wydział krajowy, który urgując nczynienie 
zadość uchwale sejmowej w kwestji równoupra
wnienia żydów, pisał do prezydjom c. k. na
miestnictwa p. d. 21. maja 1869 do 1. 4568. ja
ko on, tj. Wydział krajowy „mnsi upominać się 
o uznanie zasady, iż wszystkie przepisy wyjąt
kowe dla żydów istniejące, powinne być znie
sione, i n a c z e j  b o w i e m  n i e  o d p o w i e 
d z i a ł b y  s w o j e m u  z a d a n i u "  *) tym ra
zem nie obstawał bynajmniej przy żądaniach po
nownie przez sejm wyrażonych, i cała akcja 
skończyła się na wydaniu nowych rozporządzeń 
co do prowadzenia ksiąg metrykalnych ludności 
izraelickiej — rozporządzeń, które nadużycia, w tej 
mierze dawniej przez kabały praktykowane, w 
inną tylko ubrały formę.

Na tern skończyła się akcja sejmowa, w spra
wie uregulowania politycznych praw wyznanio
wej gminy żydowskiej podjęta.

Sejm zrobił swoje, gdyż upomniał się o spra
wiedliwość. Rząd zrobił swoje, rzucając obie te 
nchwały do kosza, gdy nważał, iż podobne spra
wy, jak to słusznie zauważała w r. 1868 sejmo

*) Uchwały i dokumenta, na które tn powołuję 
się, przytoczyłam dosłownie w całej ich osnowie w 
broszurze polemicznej p. t. O mdodacie i celach 

tpron nad kwutją iydowtką, którą wydałem 
dla odparcia zarzutów niektórych panów posłów, 
tudzież Gkosm przeciwko petycji mojej, do Rady 
państwa w sprawie żydowskiej wniesionej.

wa komisja konstytucyjna, w myśl postanowień 
konstytucji nie w sejmie, lecz w Radzie pań
stwa powinne być podnoszone.

Ponieważ nikt kompetentniejszy tego nie u- 
czynił, dlatego ja sam od siebie osobiście wnio
słem w grudniu b. r. do Izby poselskiej Rady 
państwa petycję o zrównanie praw politycznych 
wyznania żydowskiego z takiemiż prawami in
nych społeczeństw religijnych. Równocześnie zaś 
wystosowałem do czcigodnego prezesa Koła pol
skiego dragą prośbę, ażeby raczył zarządzić 
przeprowadzenie rozprawy w łonie tegoż Koła 
nad sposobem urzeczywistnienia żądań, wyrażo
nych przez sejm krajowy w uchwałach z d. 8. 
października 1868 i 30. marca 1876.

Chwilowy zbieg okoliczności, jakie wów
czas panowały we Wiedniu, w szczególności zaś 
niepewność co do widoków utrzymania rządu i 
samejże Rady państwa w teraźniejszym jej skła
dzie sprawił, że istotnie trndno było rozpoczy
nać wtedy rozprawy nad kwestją tyle drażliwą, 
zawikłaną i tyle rozmaitych przedmiotów spe
cjalnych obejmującą, jak reforma ustaw i prze
pisów, odnoszących się do żydów.

Od tego czasu zmieniły się jednak stosunki. 
Niepewność położenia ustała, utrzymanie Izby 
w teraźniejszym jej składzie — s z c z e g ó l 
n i e j  s p o s o b n y m  do  s p r a w i e d l i w e g o  
u r e g u l o w a n i a  k w e s t j i  ż y d o w s k i e j ,  
jest zapewnione. Oprócz tego zaszły jeszcze i 
inne okoliczności, które uczyniły niemożebnem 
pominięcie dyskusji nad sprawą żydowską w Ra
dzie państwa, a przeto i w łonie Koła polskie
go. Mianowicie w skutek olezwy posła Simona 
Schreibera kahały żydowskie z całej Galicji wy- 
syłają ciągle do Rady państwa kontrpetycje 
przeciwko mojej prośbie pod kierunkiem Wy
działu stowarzyszenia polityczno-religijnego pn. j 
Machtike Hadas we Lwowie. Komisja petycyjna* 
Izby poselskiej wyznaczyła referenta dla mojej 
petycji w osobie posła, ks. kanonika Raczki, i 
jemu też przekazywane bywają wszystkie owe' 
kontrpetycje, napływające od kahałów galicyj-} 
skich

Oprócz tego znów z inicjatywy Wydziała 
Rady powiatowej lwowskiej reprezentacje dwu
dziesta kilka powiatów przesłały na ręce po
słów swojej okolicy lub też wprost do J. E. p. 
Grocholskiego przedstawienia, wyłuszczające ko
nieczność ustawodawczego uregulowania polity
cznych praw narodu żydowskiego w Austrji, w 
szczególności zaś prerogatyw g m i n y  żydow
skiej w duchu zasad konstytucji. Niektóre Rady 
powiatowe wyraźnie wspominają, iż dłuższe 
trwanie dotychczasowych przywilejów żydow
skich wywołuje a ludności, mianowicie pomiędzy 
włościanami tak żywe poczncie krzywdy, że mo
że to dać powód do jakiejś katastrofy społe
cznej.

Z wyłuszczonych tu przeto powodów w ło 
nie Koła polskiego ntarło się jnż teraz przeko
nanie, że w kwestji żydowskiej „ k o n i e c z n i e  
c o ś  z r o b i ć  p o t r z e b a " .

Co? — o tem w następnym artykule.

sami znajdować się baterja elektryczna; dotąd 
jej wszakże nie wykryto co daje do myślenia, 
że po wybnchn znajdowali się jeszcze w pałacu 
spiskowcy, przebaczeni do zatarcia śladów.

Car w dzień wybnchn zastał rano na swo- 
jem biurze kopertę z czarną obwódką, mieszczą
cą list, który mu przepowiadał, że jeżeli nie 
nada krajowi koistytucji, nie doczeka dnia ju
bileuszowego. Ale ponieważ list taki od paru 
tygodni był codziennym gościem, nie wywarł 
Więc jnż żadnego na carze wrażenia. Podczas 
śniadania znalazł w serwecie ostatni, najśwież
szy numer Narodnoj Woli. To go nieco rozdraż
niło, jednakże w dobrym hnmorze przyjął o go
dzinie 4. nowego ambasadora Austrji, br. Kal- 
noky, poczem sjocząl nieco, a około szóstej u- 
dał się do żony. Spędziwszy z pół godziny przy 
łożu chorej carovej, podał ramię ks. Edynburg- 
skiej i uda! się i  mą do małego saloniku, zwa
nego pokojem herbacianym, gdzie miał powitać 
Battenberga, ks. bułgarskiego Do tego herba
cianego pokoju przytyka bezpośrednio mała sala 
jadalna, w którą w tym dniu miał się odbyć 
mały familijny obiad, o dziesięcin zaledwie na
kłuciach. Pod tą właśnie salą jadalną, a nie pod 
wielką, w którSj się dają galowe obiady, znaj
dowała się strażnica, a jeszcze głębiej piwnica 
z miną dynamitową. Obiad miał się rozpocząć 
o trzy kwadranse na siódmą. Tymczasem ks. 
bułgarski spóźnił się na oznaczoną godzinę.

Zatrącił mu się gdzieś order, który etykie
ta nakazywała%łożyć w ten dzień. Nim więc 
go znaleziono, ubiegło tyle czasn, że dopiero na 
rzy minnty przed siódmą książę wszedł do her

bacianego pokoja. Nim cara przeprosił za spó
źnienie, nim car mu wspaniałomyślnie przeba- 
‘zył, ubiegły i te trzy minuty. Wreszcie car po
lał rękę ks. Edynburgskiej, i uroczyście skie
rował swe kroki ku sali jadalnej, od której por- 
tjery rozsuwali lokaje. Na zegarze wieżowym 
poczęła bić siódma godzina. Właśnie ostatnie 
miot zegarowy wybijał uderzenie, kiedy rozległ 
się hak straszny, powietrze nacisnęło z teką si
łą, że wszyscy padli plackiem na ziemię, i w 
jednej chwili zapanowały znpełne ciemności. Mi
nęło kilka minut, zanim w herbacianym pokoju 
zaczęto przychodzić do przytomności. Wszystko 
to jednak co się odtąd działo w pałacu, pokry
te jest nieprzeni oną zasłoną tajemnicy. Urzę
dowe raporta twierdzą jeno, że car zachował 
zupełną przytomność umysłu. Według tych ra
portów, ma on ją zawsze, nawet i wtedy, gdy 
fizycznie jest to niemożebnem, jak np. w danym 
razie.

Faktem jest wszakże, że pomimo tej przy
tomności, obiadu dnia tego nie jadł, a tej nocy 
nie spał. Zaledwie okuło pół do 1. nakłoniono 
go, aby odwiedził rannych żołnierzy, pomie
szczonych w jednej z dolnych sal pałacn.

Śledztwo, jak donoszą z Petersburga, jest 
w tokn. Jednakże dziennikom zabroniono jakie
kolwiek szczegóły O zamachn podawać, pod pre
tekstem, że może to utrudniać tok procedury 
eądowej.

Zamach na cara.
Po wczorajszym urzędowym telegramie pe-  ̂

tersburgskim, w którym carskie biuro prasowe, 
opierane się ua tym fakcie, że wybuch nastąpił 
pod silą jadalną i w godzinie, w której car 
zwykł obiad jadać, wypowiada d o m y s ł ,  iż 
wybuch miał na cela zgładzić car*; po tym 
więc urzędowym akcie mogą dzieje .. dala—za
pisać ostatni wypadek petersbnrgsk) jako nowy, 
z kolei piąty zamach na Aleksandra II. A ta 
sankcja urzędowa była nieodbicie potrzebna, a l
bowiem ze sfer bardzo wysokich rzucono wąt
pliwość na znaczenie eksplozji w Pałacu zimo
wym. Moltke oświadczył publicznie w gronie 
ezłonków parlamentu niemieckiego, iż zdaniem 
jego musiał to być zwykły, przypadkowy wy
buch gazu, który fantazja ludowa, podsycana 
terroryzmem nihilistów, podniosła do znaczenia 
zamacha na cara. Prawdopodobnie jednak chciał 
Moltke tłómaczeniem tem osłabić wrażenie, ja
kie wiadomość o zamacha wywarła na cesarza 
Wilhelmie. Wszelako — jak donoszą z Berlina — 
nie dopiął celu. Wrażenie miało być tak silne, 
tak przygniatające, cesarz Wilhelm ma być tak 
zbity, tak wstrząśnięty moralnie, że sfery dwor
skie żywią obawę, aby wypadek ten nie ukrócił 
dni życia sędziwego cesarza Niemiec.

Przejdźmy jednak do opisn samego wypad
ku, dzieląc się z czytelnikami szczegółami jakie 
nam poczta dzisiejsza przyniosła. i

Pozycja, w jakiej się znajduje Pałac zimo
wy, wyklucza wszelkie przypuszczenia co do 
możebności założenia miny za pomocą podkopu. 
Jest to gmach odosobniony, frontem, 455 stóp 
długim, zwrócony ku Newie; boczne zaś jego 
ściany, 350 stóp dłngie, oddzielone są małemi 
placami od Eremitażn i od gmachn Admiralicji; 
wreszcie czwarta ściana wychodzi na plac Ale-j 
ksandra Newskiego. Jest to tedy olbrzymi, trzy- ] 
piątrowy budynek, 80 stóp wysoki, zbudowany 
na palach na błotnistem wvbrzeżu Newy.
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Gmach miniiteritwa 
■praw zagrań. Sztab jeneralny.

Podkopu więc wykonać niepodobna, s dla 
tego że wśród palów nie można prowadzić tu
nelu powtóre dla tego, że z placów otaczają
cych gmach nie można bez zwrócenia nwagi pu
blicznej rozpocząć żadnych robót. To też spis
kowcy postanowili w samym gmachu założyć 
minę dynamitową, a w tym celu musieli prze- 
dewszystkiem pozyskać służbę dworską, co było 
dość łatwem, bo wśród blisko 3000 osób stano
wiących czeladź pałacową, można było znaleść 
pewną liczbę skłonnych do wyznawania zasad 
nihilizmu. I jak śledztwo okazało, istotnie część 
tej czeladzi należeć musiała do spisku. Jest bo
wiem na to kilka dowodów, naprzód ten, ze w 
chwili wybuchn pewna część służby z niewytłu
maczonych powodów lnb pod pretekstami mało 
nzasadnionemi absentowała się z gmachu, na
stępnie tem, że kilkanaście osób z tej służby 
znikło bez_ śladu, a_ wreszcie tem, że W izbie, w 
której znajdował się gazometr, znaleziono pod 
łóżkiem jednego z lokai kilkadziesiąt fantów 
prochu.

Do czasa, do którego sięgają nasze wiado
mości, nie uprzątnięto jeszcze gruzów, stwo
rzonych wybuchem. Wyśledzono jnż jednak, że 
z piwnicy, w której wybuch nastąpił, przepro
wadzono drnt do piwnicy, w której się znajdo
wał kaloryfer ogrzewający cały gmach, i koń
czył się tam wśród stosów nagromadzonego 
drzewa na opał. Musiała więc między temi sto

Z lwowskiej Rady miejskiej.
(Dokończenie.)

„W  r. 1878 muzeum przemysłowe umiesz
czone zostało w gmachu ratuszowym, co się 
przyczyni do rozwoju tej pożytecznej instytucji.

„W ubiegłam triechleciu brała reprezenta
cja m. udział W.następującyc’ sprawach pu
blicznych : i

„Wniesiono petycjo: a) do ministerstwa o 
wyjednani? funduszów na przeprowadzenie bu
dowy gmachn namiestnictwa i gmachn sądowe
go: b) do sejmn krajowego o wezwanie rządu, 
aby na wszystkich kolejach rządowych w kraju 
istniejących zaprowadzono w urzędowaniu język 
polski; c) do Rady państwa o odrzucenie pro
jektu rządowego, mającego na cela opodatkowa
nie oleju skalnego, oraz w sprawie n-formy n- 
stawy wojskowej.

„Na cele w y s t a w y  k r a j o w e j  w r. 1877 
przeznaczyła Rada m. subwencję 5000 złr. oraz 
udzielała zaliczek do wysokcści 3000 złr. dla 
przemysłowców pragnących wyroby swe dać na 
wystawę. Nie potrzebuję tu podnosić, jako rzecz 
powszechnie wiadomą, że powodzenie tej wysta
wy zawdzięczyć należy gorliwości hr. Włodzi
mierza Dzieduszyckibgo który był członkiem 
Rady miejskiej.

„Podobnie ważnym wypadkiem był odbyty 
we Lwowie we wrześniu r. z. międzynarodowy 
t a r g  z b o ż o w y ,  którego celem było bezpo
średnie zetknięcie się krajowego producenta z 
zagranicznym kupcem. Targ ten wypadł także 
pomyślnie, a obcy kupcy rokowali targom lwow
skim najlepszą przyszłość. Do nrządzenia tego 
targa przyczyniła 8ię reprezentacja miasta sub
wencją w kwocie 200 złr. tudzież bezpłatnem 
odstąpieniem sali.

„Dwukrotnie wysełała reprezentacja miasta 
d e p u t a c j e  do t r o n u ,  mianowicie z zażale
niem z powodu zajść 16. listopada 1878 i z ży
czeniami z okoliczności srebrnego wesela Naj
jaśniejszych państwa.

„Rada miasta wzięła takiźe przez deputację 
udział w urządzonym w Krakowie obchodzie 
50-letniego jubileuszu J. I- Kraszewskiego, a dla 
uczczenia zasług jubilata nazwała jego imieniem 
nowa ulicę.

Dla uczczenia pamięci byłego marszałka 
kraiowfgo śp. Leona ks. Sapiehy nosi z uchwa
ły Rady miejskiej ulica dawniej „Nowy świat 
zwana, jego imię. .

„Na tem kończę moje sprawozdanie z czyn
ności ubiegłego trzechlecia, podnosząc z wdzięcz
nością, że w czynnościach naszych doznawaliśmy 
wszelkiego poparcia ze strony władz przełożo
nych.

„Możemy panowie ustąpić z miejsc tych 
w rzetelnem przekonania sumiennie spełnionego 
obowiązku i z życzeniem by Bóg dozwolił nowo 
Wybranej reprezentacji miejskiej zdziałać więcej 
dla dobra naszego miasta, by pod jej rządami 
rozwój tego miasta prawidłowo postępował dalej.

„Według postanowień statutu obowiązany 
jest prezydent miasta prowadzić urzędowanie i 
w nowej Radzie do ukonstytuowania się tejże i 
zatwierdzenia wyboru prezydenta. Zanadto u- 
ciążliwe byłoby dla mnie spełnienie tego obo
wiązku, dlatego składam z dniem dzisiejszym 
urząd prezydenta miasta, składam go w ręce 
Wasze, bo od Was panowie mandat ten otrzy
małem. Urzędowanie oddaję panu wiceprezyden
towi Madejskiemu i proszę tylko, byście pano
wie stosownie do postanowień statutu ustąpie
nie z urzędu łaskawie przyjąć raczyli a zwol
nili mnie od bliższego umotywowania tego o- 
świadczenia mojego.

„Przyjmijcie panowie szczere serdeczne po
dziękowanie za zaufanie, jakiem mnie w czasie 
urzędowania mojego obdarzaliście, za życzliwość, 
jaką zawsze i przy każdej sposobności dla mnie 
okazywaliście, a którą nwieńczyliście przez u- 
dzielenie mi honorowego obywatelstwa tego grodn, 
zaszczytu, który wysoko cenię i zawsze we 
wdzięcznej zachowam pamięci.

„Dziękuję też panu wiceprezydentowi dr. 
Madejskiemu i pana delegatowi Dąbrowskiemu 
za łaskawe zastępywanie mnie w urzędowania 
i okazywaną mi przyjaźń.

„Nie mogę ustąpić z tego miejsca bym nie 
złożył należnego podziękowania także szanow
nemu gremium magistratu i wszystkim pp. u- 
rzędnikom miejskim, którzy z gorliwością służ
bową osobistą życzliwością wspierali mnie w 
urzędowaniu.

„Było zawsze szczerym zamiarem moim 
podnieść powagę i godność urzędów miejskich, 
i mam to przekonanie, że reprezentacja miejska 
utrzymaniem powagi urzędów swoich, własną 
godność podnosi. Z wdzięcznością uznaję, żeto 
zapatrywanie moje przeważni większość świet
nej reprezentacji miasta uznawała, a i w przy
szłości od tego zależeć będzie rozwój nrzędów 
miejskich i pozyskanie sił nowych — odpowie
dnich."

Radny ks. F o r m  ani  os. Wielmożny panie 
prezydencie 1 Dziś odbywamy ostatnie posiedze
nie bieżącej kadencji. Wezwany przez kilku 
radnych, ośmielam się w imieniu całej Rady 
pożegnać cię wielmożny panie prezydencie. Wy
braliśmy cię na godność prezydenta dla niepo
szlakowanej uczciwości twojej, prawości charak
teru, niezmordowanej pracowitości i fachowego 
uzdolnienia twego. Jakeś odpowiedział naszemu 
zaufania, o tem świadczy uchwała na przedo- 
statniem posiedzenia Rady powzięta, która cię 
obdarzyła najdroższym klejnotem, jakim rozpo
rządzać możemy, prawem honorowego obywatel
stwa. Dziś, gdy powracasz do prywatnego życia, 
przyjm od nas podziękowanie za bezstronne 
kierownictwo naszemi obradami, za skrupulatne 
wypełnianie wszystkich uchwał Rady miejskiej, 
przyjm zapewnienie, że osoba twoja pozostanie 
zawsze miłą pamięci i sercom naszym, przyjm 

'nakoniec życzenie wszelkiego błogosławieństwa 
;Bożego dla twego długiego życia, a w końca 

tyczenie tego spokoju, który jest udziałem tych 
j ludzi, którzy spełnili obowiązki na się przyjęte 
snmiennie i uczciwie.

Panowie 1 dajcie wyraz tema aczucia i za
wołajcie: „Niech żyje!"

(Zgromadzeni powtarzają okrzyk: „Niech 
żyjel* — oklaski.)

i P r e z y d e n t .  Serdeczne dziękiszanownenu 
mówcy za łaskawe a niezasłużone w całości 
wyrazy, jakiemi obdarzyć mię raczył. — Ustę
puję z przekonaniem, żem snmiennie obowiązki 
me spełniał. To jest moje przekonanie — sąd 
odemnie nie zawisł. — Jeżeli w czemkolwiek 
może nie odpowiedziałem waszemu zaufaniu, to 
przypiszcie panowie brakowi ńł, nieudolności, 
ale proszę was, nie przypisujcie ttgo nigdy ani 
złej woli, ani też brakowi snmiunności.

1 Wspomnienie czasu mego urzędowania z 
wami zawsze w miłej zachowam pamięci, proszę 
was panowie, byście i waszą pamięć dla mnie 
tak łaskawą i nadal zachowali. — Niech Bóg 
da, aby nasze miasto zawsze wzrastało, ażeby 
zawsze cieszyło się taką Radą, któraby dla 
jego dobra tylko, dla jego rozwoju i pomyślno
ści działała. — Żegnam was panowie.

Prezydent opuszcza salę.
Przewodnictwo obejmuje wiceprezydent dr. 

Madejski.
W i c e p r e z y d e n t .  Pan prezydent skła

dając mandat prosił panów, abyście go uwolnili 
od dalszego motywowania rezygnacji. Mnie się 
zdaje, że w tem samem oświadczeniu leży już 
bardzo dostateczne motywowanie. Statut po
wiada, że ustępujący prezydent urzęduje i prze
wodniczy aowo wybranej Radzie tak dłago, do
póki nie będzie nowy prezydent wybr»ny, do
póki nie nastąpi sankcja unego i dopóki nowo 
wybrany nie złoży przysięgi w ręc e namiestnika. 
Ze zaiste było by przykrem przewodniczyć ciału, 
którego się nie jest członkiem — w tem leży 
Całe motywowanie. Ponieważ zaś w §. 28. sta
tutu powiedziano wyraźnie: „że prezydent i 
pierwszy wiceprezydent nie mogą ustępować z 
urzędu bez zezwolenia Rady", dla tego ustąpie
nie z urzędu pana prezydenta jest jeszcze przed
miotem dyskusji i uchwały Rady.

Gły nikt głosu nie żąda, stawiam wniosek
„Świetna Rada raczy ustąpienie pana pre

zydenta z urzędu przyjąć do wiadomości, a tem 
samem uwolnić go od dalszego urzędowania."

Wniosek ten jednogłośnie przez powstanie 
przyjęto.

i W i c e p r e z y d e n t .  Jest jesacze kilka 
spraw, które przypadły na dzisiejszy porządek 
dzienny, i  tak: Nadeszła odpowiedz z Rady 
szkolnej krajowej na odniesienie się prezydenta 
w sprawie wykładów w języku niemieckim w 
nowo kreowanem IV. gimnazjum lwowskiem.

! S e k r e t a r z  Rady czyta odezwę krajowej 
Rady szkolnej, która powiada, że doniesienia 
dzienników o wykładania każdego przedmiotu 
przez jedną godzinę tygodniowo w IV. gimna- 

. zjum po niemiecku, polegał na mylnych infor
macjach, tak co do uchwały konferencji nau

czycieli tegoż gimnazjom z 6. grudnia 1879, 
jako też co do następstw tejże uchwały.

Na konferencji tej skonstatowano, te zna
jomość języka niemieckiegc u ica lów nie do
sięga miary zakreślonej ustav z 22. czerwca 
1877, tudzież ńajwyższem postanowieniem z 20. 
lipca 1859, wedłag którego mają uczniowie pr*y 
popisie dojrzałości okaz. ć biegłości w popra- 
wnem używaniu języka niemieckiego, nietylko 
w odpowiedziach z tegoż języka, iko szczegó
łowego przedmiotu nauki, ale także w odpowie
dziach „ innych przedmiotów tegoż egzaminu. 
Dyrektor przypomniał, że wszyscy nauczyciele 
powinni się starać o podniesienie znajomości ję
zyka niemieckiego n uczniów, i nietylko każdy 
nauczyciel ma ich obznajomić z terminologią 
niemiecką swego przedmiotu, w calu umożliwie
nia nczniom czytania dzieł naukowych niemie
ckich, lecz zarazem od klasy 3ciej począwszy 
wzwyczajać do odpowiedzi w tym języka. Z a- 
wagi, że odpowiedzi w języka niemieckim przy 
egzaminie dojrzałości bez takiego poprzedniego 
przygotowania nie mogłyby wypaść pomyślnie, 
odbywać się winny od czasu do czasn próby, 
jakby się to ndawały odpowiedzi w języka nie
mieckim. Postanowienie to nie miało wcale _ u- 
szczuplać języka polskiego, lecz być środkiem 
do nauki języka niemieckiego, bo nie chodziło 
o wykład niemiecki tylko o próby, o reproduk
cję w języka niemieckim tego, co aczniom po 
polska wyłożono i na co oni sami wpierw jnż 
po polskn odpowiadali. Próby t#  nie zajmowały 
nigdy i nie zajmnją jak dzienniki doniosły go
dzinę tygodniowo w każdym przedmiocie, lecz 
bywają przedsiębrane czasami tylko i  zajmują 
zwykle ćwierć, najwięcej pół godziny. Zresztą 
wszystkie przedmioty, z wyjątkiem iak się sa
mo przez się roznmie nauki języka niemieckie
go w klasach wyższych, wykKd ne są v języ
ka polskim, który jest dla IV gimnazjum lwow
skiego językiem wykładowym.

W i c e p r e z y d e n t .  Jest jeszcze jeden 
wniosek, który jako naglący uważać muszę, 
wniosek, odnoszący się do mnzeum przemysło
wego, którem Świetna Rada dotychczas tak tro
skliwie się zajmowała.

Ks. A k s e n t o w i c z  imieniem Sekcji V. 
wuosi: Na podstawie § 7 statutu dla mnzenm 
przemysłowego, zgodnie z wnioskiem Rady nad
zorczej mnzeum przemysłowego miejskiego, Ra
da uchwala zamianować Włodzimierza hr. Dzie- 
duszyckiego i p. Ludwika Wierzbickiego stałymi 
członkami tejże Rady nadzorczej. Wniosek bez 
dyskusji przyjęto.

W i c e p r e z y d e n t .  Świetna Rado 1 Spra
wozdanie p. prezydenta wskazaao kiernnek i re
zultat działalności reprezentacji miasta w okre
sie ostatniego trzechlecia. Ustąpienie p. , -miń
skiego z prezydentury miasta, i nchwała Świe
tnej Rady, usprawiedliwione są fakt] cznym sta
nem rzeczy. Pojmnję, że prezyden. nie będąc 
członkiem nowowybranej Rady, nie może jej 
przewodniczyć ani czasowo, pomimo postanowie
nia §. 22. ord. wyb. m., lecz fakt ten, przyzna
cie panowie stawia mnie w dość trudną sy
tuację.

Wytrwać na stanowisku dopóki możliwem, 
zgodnem z przekonaniem mojem, było i jest 
hasłem publicznego życia mojego, obejmuję prze
to prezydjom miasta, waszemi głosami dzisiaj 
mi przekazane, dopóki nie zdołam złożyć je w 
ręce przyszłego prezydenta miasta w czasie §. 
23. stat. oznaczonym. Sądzę, iż czynem tym da
ję dowód wysokiego poważania dla "stępującej 
Rady, dowód szacnnku i przyjaźni dla byłego 
jej prezydenta.

Gdy zaś dzisiaj w tyi Jcoi ple Je zbiL .my 
się po raz ostatni, chciejcie szanowni koledzy 
przyjąć najszczerszą podziękę moją za zaufanie, 
którem w ciągu tej kadencji zaszczycić mnie 
raczyliście, za poparcie jakiego nieraz w tru
dnych chwilach urzędowania od was duzna- 
wałem.

Praca na polu ojczystem niewyczerpana, a 
nam najmniej wolno usuwać się od niej. Każdy 
też prawy obywatel winien czuwać nad dobrem 
tego grodu, i czy to na krześle radz^ckiem, 
czy po za niem, przyczyniać się wytr.._ile do 
pomyślnego rozwojn jego. Z tą myślą, zauykam 
posiedzenie, a zarazem i okre* urzędów‘ i i  
Świetnej Rady a

m i iiir i ! . j i t a
Dniu 2* 'niego.

* Regularny rncn w* :elkish oc,. t taL oso
bowych jak i towarowycn został przywrócony na 
przeatrzeni pomiędzy Lwowem, KraanAu , yrać_,- 
mi. Jeżeli nowe przeazkody w ruchu pooiąfów w 
akatek zmiany powietrza nie nastąpią, natenezaa i 
ruch pociągów na przestrzeni pomiędzy Kr, jam a 
Podwołoezyskami, jeszcze dzis popołudni* będzie 
otwarty.

* Na wczorajszem, aruglem z rzęaa przedsta
wieniu „Dzwonów z Corneviile“ teatr by* prawie 
pełny. Pabliczność przyjęła tę piękną opjretkę je
szcze sympatyczniej niż pierwszym razem 1 niemal 
każdy nnmer jej oklaskiwała.

* Mróz znacznie sfolgował.
* Od długiego już czasa agituje się w naazem 

mieście myśl skonsolidowania ił literackich i arty
stycznych, a względnie otworzenia kasyna literae- 
ko-artystycznego. Niestety myśl ta ale wyszła je
szcze po za dziedzinę projektów. Obecnie jeden z 
lwowskich literatów zwołuje w imienin jakiegoś 
„Koła", którego ma być sekretarzem na poufne 
zgromadzenie, którego cel jest dla nas zupełnie 
niejasnym. O ile udaje się, celem tego uebraeda ma 
być utworzenie klubu i  charakterem czysto literac
kim. Jak najszczerzej przyklasnęlibyśmy temu pro
jektowi — dyby tylko był wykonalnym. U nas 
literatów bardzo mało, a z pomiędzy nich tylko 
dziennikarze tworzą pewną zwartą falangę, pomimo 
różnicy zapatrywań. Literatów, żyjących tylko z 
pióra po zr redakcjami dzienników n nas prawie 
nie ma. Jasno z tego wypływa, że takie stowa
rzyszenie samych literatów pod względen faktycz
nych stosunków, jest utopią niemożliwy lo zrea
lizowania. Dlatego toż radzilibyśmy owemu „Kołu", 
aby zajęło się raczej stworzeniem, kasyna literacko- 
artystycznego, do którego by wciągnąć można ar
tystów dramatycznych, malarzy, rzeźbiarzy, muzy
ków, architektów i t, d., jakoteż lndzi mających 
bezpośrednią styczność ze sferami literacko-artr- 
stycznemi. Wedłuj u&szego przekonania ty'ko ta
kie stowarzyszenie miże mieć rację bytu.

" Sąd wyższy majowy we Lwowie wpisał Fran
ciszka Sobola w poczet obrońców w sprąwMU kar
nych dla okręgn lwowskiego wyższeM sąd» kra
jowego.

* Komiczny epizod zdarzył się w p/ooesia ea- 
cjaliztów w Krakowie. Jak wiadomo, doda ta owe 
oskarżony został p. Mieczysław Mańkowski, Solaria 
Na wczorajszem posiedzeniu sądu pokazało się, że brak 
jeduego oskarżonego, mianowicie M. Mańkowski . 
Obrońcy i oskarżeni godzą się, aby toezyć dań> 
rozprawę. Wtem przyprowadzają Mańkowskiego 
żandarmi. Pojechał on do Zabierzowa i właśnie w 
chwili, gdy przeciw niemp rozprawi się dała te- 
czyć odbierał transport książek. Jakowej treści ą 
te książki, okaże się później.

* W królestwie., Polskiem istnieją •' —.tkyszo- 
nle mające Aa celu wyliczeni) młodzież; i, rcpdltych 
rzemiosi. Obecuie wysłano zaproszeni dó czeskich 
rękodzielników, aby iii osiedlili w Królestwie i za
jęli się nanką młfl — Zaproszenie to dotyczy 
także i nas. Ktoby l  naszych rzemieślników miał 
zam’ar przenieść się do Królestwa, uoże się w tym 
celu poroznmieć z p. Ignacym Skokowskin w K*r«- 
liuenthal (Czechy). Zapewnione ią r,~ -* • „ 'p o 
dróż i mieszkanie.

* Szereg odczytów ursądzonycl p rz«  Towa
rzystwo politechniczne na korzyść (Ją . ów roz
począł wczoraj p. br. Roman Gostkowski wykła
dem : „O harmonii barw." Tak cel, jak i ] irzeduiot 
odczytów zasługuje na silniejsze poparci ze stro
ny naszej publiczności, piątkowe bowiem zebranie 
nie należało wcale do licżnlejazych, pcmimb, iż 
przedmiot był bardzo interesujący, wykłau nadzwy
czaj popularny, zwięzły i jasny. Prelegent przed
miot obszerny i zawiły a potrzebujący mnogich 
wstępnych wiadomości starał się wyjaśnić W pfzy- 
stępnej i obr-zowej formie. Z całą przyjenmóśćią 
wyznajemy, że zadaniu temu podołał, KU powsze
chnemu, jak sądzimy, zadowoleniu. W pr «ło dwu
godzinnej prelekcji, objaśnir*ej o flć możności ry
sunkami na tablicy, streścu prelegent lótychcza- 
sową nankę o barwach. Nie wdajae się w subtel
ności słowem potoczysteiu skreśli, zasady światła 
i dźwięku, a przedstawiwszy ob* mii teorj barw 
pojedyńczych i wytłómaczywszy z nąjolegiccnego 
punktn widzenia to zjawisko, w krótkich leci tre
ściwych słowach wyjaśnił naukę o han >onii barw. 
Dobieranie wyrazów pojętnych dli wszystek, Choć 
nie ściśle naukowych, dawanie przykładów jak naj
prostszych i najłatwiej dających się t * mysio wić, za 
zaletę tego wykładu popularnego poczytać powin
niśmy. Ostatnia część wykłada poświęcona tajemni
com toalety damskiej, podana w termi* ęiokaWŚj a 
eleganckiej, słusznie wywołała powszechnie zadowo
lenie. Piękne słuchaczki pomimo, że doWiedziąły Ję, 
iż „cudne modre oczy" nie istnieją, rzęzistenń okla
skami podziękowały szanownemu prelegentowi z 
miłe a użyteczne spędzanie dwóch godzin ezasu.



My ze swej strony przyłączamy się do tage okla- 
r^n> i wyrażamy nadzieję, iż na przyszłym odczy
cie liczniejsze znajdziemy zebranie.

* Wiadomości policyjne z dnii 20. lutego.
Skradziono: knpcowi F. S. ze zamkniętej piwnicy 
pod 1. 15. przy nlicy Karola Ludwika około 20 
flaszek z likierem; — pani B. GL suknie ze zam
kniętego pomieszkania pod 1. 13 przy ulicy Kazi
mierzowskiej; — dorożkarzowi nr. 209 z dorożki 
na płaca Zbożowym koc biały.

Prayaresztowano Mikołaja Nazarowicza za zbie- 
gostwo z wojska.

Lwów, 21. lutego. (Pendant do sprawo
zdania Stowarzyszenia urzędników, podanego w 
wczorajszym numerze.) Podaliśmy jako fakt doko- 
uany, że prezes Stowarzyszenia p. Hnbrich najka- 
tegoryezniej oświadczył, że składa piastowaną god
ność prezesa i ponownego wyborn nie przyjmie pod 
żadnym warunkiem. Gdyby był p. H. na tem po
przestał, byłby pozostawił po sobie pełne i zasłu
żone uznanie i miłe wspomnienie ze strony stówa-, 
rzyszonych. Lecz cóż się pokazało ? nie mniej nie 
więcej tylko to, że p. Hnbricb, piastając godność 
prezesa przez 15 lat, nie miał 11 tylko dobro ogółn 
■towarzyszenia Da okn, ale raczej swoje egoistyczne 
iateresa lukratywne, ce dowiódł najsnadniej tem, 
że praez noc po odbytem zgromadzeniu inaczej się 
namyślił. Oto co czyni p. Hnbrich. Zaraz nastę
pnego dnia, t. j. 19. b. m. zwołuje na posiedzenie 
Wszystkich członków dyrekcji, radzi się, czy wy
głoszoną rezygnację ma brać na serjo, oświadcza
ją®, że w takim razie wystąpiłby ze stowarzyszę- 
^*1 wycofałby swoje kapitały i zorganizuje nowe 
towany8tW0, rzuca potwarz na zgromadzonych, że 
wielu znajdowało się w niepoczytalnym stanie; roz- 
■yi® Wezwania do członków pozamlejscowych, ażeby 
Przez pełnomocnictwa na niego głosowano; dla zba
dania pogłoski, Jakoby prezydjnm krajowej dyrekcji 
■karbowej życzyło sobie już dawniej jego nstąpie- 
nia, proponuje wybór delegatów do depatacji, która 
ma się ndać do p. Jorkasza w tym celn; rozwija 
agitację pomiędzy członkami dyrekcji za wniesie
niem petycji przez członków w cela zakwestiono
wania-powziętych uchwał na zgromadzenia z dnia 
18. b, m. — jednem słowem porusza niebe i ziemię, 
by się utrzymać na dawnisjszem stanowisku.

Zamilczamy o innych dobrze wszystkim człon
kom wiadomych pobudkach p. H. do godnośoi pre- 
zesa fmierząjących z tej przyczyny, że cenimy J*g° 
dla stowarzyszenia oddane zasłngi, jednakowoż są
dzić kam wypada, śe pan Hnbrich tak ze względu 
■Wego wystąpienia, jakoteż ze względu na powyż- 
■*« machinacje, nie mniej i dlatego, że podczas ob-
rad a, Ig. b. m. gwem nietaktownem i ubliża- 
jącem postępowaniem zachwiał całe w nim położone 
■■nfafcie i  przekonał dostatecznie, że nadal w dy- 
rekejt zagjadać nie powinien. Stowarzyszenie mając 
dostateczne dowody o lekceważeniu gtiiaderów i 
przewadze akcjonarjuszów, którzy sokami pożyczki 
biorących się tuczą, inaczej zapatrywać się będzie 
na gddność swoją, nie odstąpi od swego przekona- 
nia i nie dopnści żadnych kruczków przy dalszem 
■obraniu, które w celu wjboru dyrekcji na d. 25. b. m., 
t- J- We środę w sali kasyna miessczańjklego na-

PJ: lecz obstawać będzie przy swem zdanin zdro- 
w®m,-pornczając ster i rozwój instytucji na przy
szłość w ręce szezerze myślących. Pożądanem Jest 
najlic*nl9jsle zebranie się członków, jakoteż zao
patrzenie się w książeczkę lnb kartę legitymacyjną 
dla schylenia wątpliwości, które mogłyby wstęp do 
■ali utrudnić.

— Kraków 20. 'lutego. Wczoraj popołudniu 
po godzinie 3. i 5. w dwóch miejscach na Kazi
mierzy były wypadki ognia najprzód pod 1. 71 przy 
ulicy "Krakowskiej w domu Lejby Margnliesa zapa
liły się sadze w kominie, a następnie pod 1. 94 w 
demn Izaaka Deutsehera zapaliła się belka, na któ
rej spoczywała rura prowadząca z pieca piekarskie
go :do głównego kemlna. Straż pożarowa w oba 
miąjsca zagrożone natychmiast przybyła i ogień 
przytłumiła. Winnych tych wypadków pociągnięto 
do odpowiedzialności.

*r- Jeszcze o Hanzeuie. Polioja wiedeńska za-
ła mągnetyzerowi Hanzenowi dalszych przed- 

s^*ień_ W tym właśnie czasie, kiedy dyrektorka 
»B«tgtheater" pani V81ke - Strampfner otrzymała 
■altoz policji, Hanzen produkował się w wojskowej 
szkole ekwitacjJ. Publiczność składała się z samych 
wyższych wojskowych i kilku osób cywilnych z naj- 
wyższej arystokracji. Hanzen magnetyzował wy- 
braue z pomiędzy obecnych medja z odległości, a 
w*jtystkie eksperymenta wybornie mn się udały, po- 

to nie można było nawet przypuszczać jakie
jkolwiek oszustwa. Między obecnymi był adjntant 
^■Wza br. Mondel.

Wiadomości fiteraekłe naukowe I artystyczne.
"T/JjW sień polski 

O ehlebia literackim.
przez Jana Lama
moskiewskiej, 
mens Boruta

eksportu 36, 45 de 50 złr. za 100 kilo mięsa.
Jagnięta za parę 6 do 14 zł.
Galicyjska nierogacizna 32 do 35 i 38 zł., 

węgierska 38, 44 do 50 zł. za 100 kilo żywej wagi.
Krzyaztcfouńcz de Comp.

fulem M, lr. t oelat «ialntM
Otrzymaliśmy następujące pismo:

Szanowni wyborcy!
Dzisiaj złożyłem mandat posła miasta Lwo

wa na Sejm krajowy.
Podając to do wiadomości szanownych wy

borców moich, dziękuję uprzejmie za zaufanie, 
jakiem mnie dotąd zaszczycali.

Lwów dnia 21. lutego 1880.
Aleksander Jasiński.

Centraliści z Izby panów utrzymnją już od 
dawna ścisłą łączność z klubami centr&listów 
Izby niższej, co im nłatwiało wspólną akcję. 
Obecnie autonomiczni członkowie Izby wyższej 
ułożyli na zebraniu u ks. Karola Schwarzenber- 
ga program z wybitną dążnością autonomiczną i 
delegowali z pośród siebie kilku do trzech klu
bów autonomicznych w celu porozumienia się i 
nawiązania wspólnej akcji. Do Koła polskiego 
delegowano, jak nam telegram doniósł, ks. Ada
ma Sapiehę. Koło polskie wzięło do wiadomości 
program członków Izby wyższej, a myśl nawią
zania ściślejszego stosunku z autonomistami Izby 
wyższej zrobiła w Kole wrażenie dobre.

żywe owce lekki towar 35 do 42 zł., ciężki dla‘ mował ajentów dyplomatycznych Francji,Alrfinnrtn 9A A JE Kn — i a a  l i i .  _ . . . .  , « , - * . .  3 . 7
Angin i Niemiec, którzy mu złozyli swoje 
równobrzmiące noty, zawiadamiające o u- 
znaniu niepodległości Rumunii. Następnie za
wiadomił ministra belgijski ajent dyploma
tyczny, że i Belgia chętnie urzędowo uzna 
niepodległość Rumunii. Popołudniu wręczył 
White księciu na uroczystem posłuchaniu 
swoje listy wierzytelne jako upełnomocniony 
rezydent angielski.

Bukareszt d. 21. lutego. Senat uchwa
lił indygenat dla żyda, bankiera Daniela w 
Jassach. Oppozycja mocno się tomu sprze
ciwiała, w skutek czego minister prezydent 
wmieszał się do rozprawy. Mowa jego do
wiodła, że mocarstwa miały rację, wyraża
jąc we wręczonych dzisiaj notach otuchę, że 
rząd rumuński wykona przepisy prawne, do
tyczące naturalizacji żydów.

Berlin d. 21. lutego. Z powodu mowy 
p. Schmerlinga na zamknięcie delegacji przed- 
litawskiej, pisze „Nordd. Allg. Ztg.“ : Naj
czystsze nawet sumienie nie zasłoni słabsze
go przed silniejszym. Dowodem tego r. 1870, 
wojny Napoleońskie i czasy Ludwika XTV., 
kiedy to Niemcy miały przecie czyste su 
mienie. Wówczas o koalicji Francji i Mo
skwy przeciw Niemcom mowy nie było, dzi
siaj jednak w obu tych sąsiadujących z nami 
krajach wpływowe partje w tym duchu pra
cują. Przeciw Austrji wznosi się nadto Ita
lia irredenta. Komunał schmerlingowski i 
dane mu brawa muszą przeto każdego zdzi
wić, kto sytuację pojąć zdoła.

Londyn d. 21. lutego. Posiedzenie Izby 
wyższej. Książę Argyll z całą gwałtownością 
uderza na politykę rządową co do Afgani
stanu i wnosi, aby rząd przedłożył znale
zioną w Kabulu korespondencję moskiewską.

Cranbrook bronił rządu tem, że musiał 
przecie wziąć w swoje ręce klucz do Indyj. 
Zajęte przesmyki górskie Anglia zatrzyma. 
Korespondencji owej przedłożyć niepodobna 
Beaconsfie oświadcza, że niepodobna opu
ścić kraj na anarchię wydany. Rząd 
nowił obsadzić wrota Indyj i celu dopiął. 
Do zmiany polityki rządowej nie ma żadnego 
powodu. Poczem ks. Argyll wniosek swój 
cofnął.

Petersburg 21. lutego. Wczoraj car z 
następcą tronu obecnym był w koszarach 
Finlandzkiego pułku na żsłobnem nabożeń 
stwie za ofiary zamachu. Następnie odwidzili 
rannych. Jeden ranny żołnierz umarł w 
skutek amputacji, razem więc zmarło 11- 

Madryt d. 21. lutego. Król udzielił 
sułtanowi order Złotego runa.

w zeszycie nr. 8. zawiera:
- Dziwne karjary, powieść 

(o. d.). — Szkice z literatury 
t>r»«z dr. Stellę-Sawłekiego. — Kle- 

» n « u • “owella przez W. Okońskiego. 
Listy Z Czech A. g. Polabsky’ego. — Na nowy te
mat, wleriz przez Czesława. — Spadek 500-milio- 
nowy, powieść prze* Juliusza Verne’a (o. d.) -  Ma
gnetyzm zwierzęcy ptZ6Ł . gtełna _  Kronika 
tygodniowa.— Litemu,* ^Eopenowgka> _  Teatr.— 
Wiadomości *kra{n.1 : «  świata. — Emil Zola w 
Mćdan. -  od r®*4*®!1-

G ospodarstw o przena. i handel.
Wiedeń, i- 12ófiftUo ^ 0zav ,? \  d*i»tojizy targ 

przywieziono CieM « ‘bitych wieprzów 589,
zabitych owiec 221, ży yc ®w ®® 3680, jagniąt 
1183, żywej nierogacizny 1437.

Cielęta płacoJO 35 do 48 i 54 zł., zabit
prze 40 ą0

M  19 lutego.
Pownechnf (Dug psń" 

sW » ( a  io o  itr.) 
Benty iSwtr. w bankn b pro.

fliffi :#■' :
a S . ł S . f * ■

Obligacje mdemnizac.
000 tó.)

;  ; •

^ejwblieine pożyczki.

■T n W f , Witai koL po4 fr.

zabite wie-
.ehite owe® 3Q> 38 do 40

Wiedeń 20. [Pryw.] W Kole polskiem 
przedłożył ks. Sapieha program autonomi- 
stów Izby panów. Koło postanowiło nie do
puścić dyskusji nad odpowiedzią Taaffego 
na interpelację Mengera, centraliści bowiem 
chcą atak ponowić.

Wiedeń 20. lutego. Posiedzenie Izby 
posłów. Wniosek Lienbachera o zniżenie 
obowiązkowego czasu chodzenia do szkoły, 
odesłano do komisji edukacyjnej, po oświad
czeniu ministra Conrada, że rzad nic niema 
przeciw temu, tudzież że dla niego osobi
ście przyjemnem będzie wspierać prace ko
misji swemi doświadczeniami. Potem zaczęła 
się rozprawa nad wnioskiem Lienbachera 
względem usunięcia funkcjonarjuszów pro
kuratorskich. —  Następne posiedzenie we 
wtorek.

Berlin 20. lutego. Rajchstag wybrał 
Ackermanna (niemieckiego konserwatystę) 
na drogiego wiceprezydenta 102 głosami na 
202; kartek próżnych było 94.

Rzym 20. lutego. Ojciec św. przyjmu
jąc kardynałów, podziękował świętemu kol- 
legium za pomoc w sternictwie kościeluem 
i dodał: Starania około polepszenia stosun
ków kościoła nie całkiem były płonnemi. 
Stosunki te jednak są jeszcze ciągle trudne 
i doba ciężkich doświadczeń dotąd nieskoń
czona. W dalszej rozmowie wspomniał Oj
ciec św. o zamachu na cara; ubolewał nad 
powtarzającemi się często objawami zepsu
cia społecznego, wynurzył jednak radość 
swoją, że Opatrzność czuwa nad dobrem 
społeczeństwa i życiem monarchów. Wspo
mniał też Ojciec św. o wybór nem wrażeniu 
wizyty księcia bułgarskiego, i wynurzył 
najpiękniejsze nadzieje co do przyszłości 
kościoła na Wschodzie w skutek dobrych 
skłonności książąt, między którymi z szcze- 
gólnemi pochwałami podnosił księcia ru 
muńskiego.

Petersburg 20. d. lutego. W  rozkazie 
dziennym do wojsk oświadcza jenerał Hur- 
ko : Pogrzeb uroczysty żołnierzy pułku fin
landzkiego , którzy padli ofiarą eksplo
zji w pałacu Zimowym d. 17. b. m., odbył 
się przy licznym udziale jeneralicji, oficerów 
sztabu i innych, tudzież wielkiego tłumu lu
du. Honorowe zachowanie się rannych w 
czasie eksplozji powinno szalonych złoczyń
ców przekonać, że ani ich przymilania się 
do żołnierzy ani też grożenie śmiercią nie 
zdołały zachwiać wiernych obowiązkowi swe
mu wojsk.

Paryż d. 20. lutego. Potwierdza się, że 
aresztowano pewnego Moskala, którego wąt
pliwą zrazu osobistość teraz podobne skon
statowano. Ma się nazywać Hartmann, jest 
obywatelem moskiewskim i podejrzany o au
torstwo zamachu na kolei w m. Moskwie. 
Urzędowo zażądano wydania go władzom 
moskiewskim, co ma być jeszcze poparte 
formalnem podaniem. Mylnem jest, jakoby 
kilku deputowanych starało się o wypuszcze
nie go na wolność. Na gratulację Grevyego 
odpowiedział car: Z oałego serca dziękuję
za wyrażone mi uczucia; duch złego prę 
dzej omdleje niż łaska Boża; miło mi liczyć 
na sympatje dobrych ludzi.

Bukareszt d. 20. lutego. Dzisiaj w po
łudnie minister spraw zagranicznych przyj

II. L i s t y  z a s t a w n e  za  100 złr.
(bez kuponu bieżącego),

To w. kred. galic. 5 pret. w. a. . 96 60 97 60
- „ „ 4 , „ - 89 70 90 70
, „ ,  5 „ okres. 96 60 97 60

Banku hypot. galie. 6 pret. . 100 75 101 75
Galie. Zakł. kred. włość. 6 pret. 101 — 102 50 

III. L i s t y  d ł n ż n e  za  100 złr. 
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 — 94 —
IV. O b 1 i g i za 100 złr. 

Indemnizacyjne galicyjskie . 97 70 98
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6*/„ 98 — 100
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr, 99 50 101
Losy miasta Krakowa . . 20 — 22 —

„ „ Stanisławowa . ---------- -----------
V. M o n e t y .

Dnkat holenderski . . , 5 42 5
cesarski . . 5 46 5

Napoleondor . . . 9 32 9
Półimperjał rosyjski . . 9 58 9
Rubel rosyjski srebrny . . 1 60 1

,, „ papierowy . . 1 241/, 1 261/,
100 marek niemieckich , . 57 40 58 —
Srebro................................................. 99 50 100 50
Kupony w srebrze , . . 99 25 100 25

70

50

52
56
42
70
72

WIEDEŃSKIEJ, 
lutego 1880.

Unionsbank 
Nordbabn 
Kolej Alfóld. 
Koląj Lw.-oaer. 
Wied. Comnn&l. 
Galin, indemnlz. 
Kolej siedmiog. 
Losy tureckie 
Bosy. rubel pap.

282.-
123.10
236.—
149.25
157.25
123.25 
98.—

137.— 
18.25 

1.25l/,

KURS GIEŁDY 
Wiedeń 20 

godzina 2. minut 17 popołnnin 
Losy kerdytowe 180.25 Węgier, kred. 
Anglo-anstr. 156 60 
Kolej Kar. Lad. 259.—
Kolej Połnd. 89.10 
Kolej Elżbiety 190.50 
Weg. Nordostb. 141.50 
Weg. obi. p. w zł. 82.—
Losy z r. 1864 175.50 
Benta w«g. 6„/°101.62 
Bankyerein 158.50
Losy wegier. 117.30 Marki niemieckie —.— 

Usposobienie: silne.
W iedeśk d. 21. lutego, 

godzina 10 minut 50 przed południem:
Akcje kredytowe 307.20 Anglo-anstrjac. 156 90 
Kolei Kar. Lnd. 259.— Kolej Połndn. 90.60 
Unionsbank . 123.50 Napoleondor . 9.37
Rosyj. banknoty 1.25 V* Usposobienie: bez ruchu. 

B e r l in  d. 20. lutego, 
godzina 5 minut 40 po połndniu:

Rosyjs. bank. 217.— Akcje kredyt 543.— 
Lombardy 154.— Galicyjskie 112.70

posta- Kolei Rnmuń. 51.50 Austr. banku 173.05 
Kasa galic. Towarzystwa kredytowego

Kupuje Sprzedaje
Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po . . 9 7  —

Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 zlr. po . 8 9  50

Lwów, dnia 21. lutego 1880.

nprasiam pana o przysłanie mi znown płynu uzdra
wiającego, blistra i proszku kornenbnrgtkiego dla 
bydła. Ostatni środek s k u t k u j e  w y b o r n i e  na 
gruczoły.

Lokre, 2#. maja 1879.
Jemseke, 

leśniczy ks. Thnrn i Tazis. 
Ds pana Fr an .  J. K w i z d y , c. k. dostaw

cy nadwor. w Kornenburgu.
Kupiony a pana w sierpnia 1874 p r o s z e k  

k o r n e n b n r g s k i  d l a  b y d ł a ,  oddał ml w ro
zmaitych chorobach tak n koni (na gruczoły, gar
dło itp.), jakoteś n bydła (na podój krwisty, roba
ki podczas citlenia) tak dalece usługi, żt czuję się 
być obowiązanym za osiągniętą skuteczność wyra
zić panu moje podziękowanie, spraszając o pono
wne przysłanie mi 60 do 80 pakietów.

Fryder. Werdt, radca nadworny. 
Taffen pod Bernem (Szwajcarja) 12. maja 1879. 
Składy weterynaryjnych preparatów podaj# dzi

siejsze ogłoszenie. ____________________

5°/.

4%
97 50

90 25

W  teatru  hr. Skarbka.
Dziś, w sobotę dnia 21. Intego 1880. 

Czwarty wystfp pani DO W IAK0W 8KIEJ , 
pńmądonny ł pana CIEŚLE WSK1E90, tenora 

opery warszawskiej.

B A L  M A S K O W Y
Opera w 6 aktach z mnzyką^Józefa Verdi’ego. 

Kapelmistrz p. Jarecki.
Początek o godzinie 7mej wieczór.

W niedzielę dnia 22. Intego 1880.
O gedz. 4. po połnd. po raz piąty:

R ó ż o w e  d o m i n e
Komedja w 3 aktach z francuz kiego pp. Delaceur 

i Henneąnin, przekład Adolfa Walewskiego.
O godz. 7. wieczór po raz trzeci : I

Dzwony z Corneville
Opera komiczna w 3 akta:h a 4 odsłonach z frane. 

pp. C!airville i Gabet, mnzyka R. Planąneta.
Nowe kostiumy i dekoracje.

Przyjechali dnia 21. lutego 1880. |
HOTEL y.ORZA : J. br. Kotiobrodzki * Pod- 

hajczyk. J. Cywiński z Ossowlec. W. Kęplioz z 
Poberoza. T. Starzyński z Derewnia

HOTEL EDBOPKJSKI: M. hr Przecławia. M. 
Przedrzymirski z Maekowic. A. Gasperski z Mona- 
s terzy sk«

HOTEL LANGA: Z. Pawłowski z Kołomyi. 
E. Fischer, A. Anatra i C. Dreyfni z Odessy. A 
Hnbaczek z Krakowa. A. Arciszewski z Horodenki. 
A. Frennd z Pragi. J. Kowalewski z Rohatyna. 
S. Bryaiewicz z Tarki.

HOTEL ANGIELSKI: A. Jaaecha z Oberty- 
na. T. Snmowski z Wołynia. H. Wojakowski z 
Bałnczyoa.

HOTEL WARSZAWSKI: K. Mandyezewski z 
Winiatycz.

Pociągi kclojow i.
Odahedsą ze Lwowa:

Podług segan Iw -wskiego.
DO KRASOWA: o godzinie 10 min 60 prsed półaoOy 

pociąg pospieszny; o godz. 4 m- 68 rano pociąg 
osobowy, o godz. 6 minut 9 po połndnin pociąg 
mieszany.

DO PODWOLOGZYSK: s głdwnego dworca: • godz. 6. 
rano, pociąg pospieszny; o godzinie 19 minut 8c 
pe połnd. pociąg mieszany; o godz. 10 min. 81 wie- 
eaóf, pociąg mfęetany.

DO F0DW 020CZYSK: z Podzamoaa; o godz. 10 m. M  
wieczór pociąg mieszany, o godz. 19 m. 69 w połed. 
min pociąg mięssuy.

PRZYCHODZĄ DO LWOWA :
Z P0DW 0Ł0CZY8K: na dworzoo w Podzamcn; e go

dzinie 8 min. 18 rano, pociąg mieszany.
Z PODWOLOCZY8K : na śworaae główny, lwowski e go

dzinie 10 m. 80 wieczór, pociąg pospieszny, s sod. 
8 min. 50 raco, pociąg miąeaasy, o god. 4 m. 12 pe 
połndnin, pociąg młęozany.

X ARAKOWA: o godz. 6 min. 40 rano pociąg pospieszny
, o godz. 9 min. 27 wieczór, pociąg osobowy, o godz. 

11 ta. 90 przód południom, pociąg mięsaany.
Z CZERNIOW1EC: o godzinie 10 min. wieczór, peeiąg 

pospieszny; o gedt. 4. min. 5 rano, peeiąg aiięsse- 
ny; o godz. 8 m. 62 po południu, pooiąg mieszany.

ZSTAJtlSŁAWOWA; na Stryj j o godz. S b u l  44 wic-
! risozdr
DO CZERNIOWIEC: o godz. g min. 80 rano, pociąg p«. 

spieszny, o godz. 12 min. 10 rano , poeiąg auąna- 
ny, o godz. 11 min. 10 w nocy, poeiąg miąsaany.

DO STANISŁAWOWA; aa Strjj: o godzinie g > • §T m

Jan BębnowiczT
rzeźbiarz 1 koncesjonowany majster kamieniarski,
otwiera nową pracownię z d. 1. marca przy nlicy 

Piekarskiej 1. 63.

Do

Prawdziwa droga do wyleczenia suchot 
płacowych.

Bardzo często spostrzega się przy sekcjach, 
że n nmarłych, którzy pozornie nigdy cierpieniom 
płucowym nie podlegali znachodzą się zabliżniont 
tnberknły, dowodnie wykazujące, że tacy smarll 
przed laty cierpieU na początki tuberkułów (s»- 
choty), jednakowoż takowe w skutek zaskorupienia 
się (zagajone wrzody za pomocy wapna) przei dzu* 
łanie natnry samej zostały zapełnia wyleciano. 
W rzeczywistości sama natura wskazuje nam drogę, 
którą jako jedynie sknteczną obrać musimy, *toby 
suchoty stanowczo pokonać. Wstępem ku temu jest 
doprowadzenie do zaskorupienia się wapiennego 
powstałych tnberkułów, do czego jako jedynie pe
wnego środka ratunkn dążyć mnsimy. Lecz poeżę- 
ści zbywa krwi u suchotników, skrofulicznych, ra
chitycznych, i n cierpiących na niedokrewność nie 
tylko wapna, ale także brakują jej sole fosforo-że- 
laziste; mnsimy tedy organizmowi tego rodząja 
cierpiących dostarczyć takiego środka, którebp fe 
trzy pierwiastki w n ale żytem połączeniu, w fśrtśte 
dającej się łatwo zaatymilować, takiej koncentra
cji, w sobie zawierał, ażeby przywrócił normalny 
stosunek, podnieść mógł odżywianie się, pomnożył 
tworzenie się krwi, a tem samem omożebnił zasko
rupienie się wrzodów. Aptekarz Jnljnsz Herbabny 
we Wiednin (znr Barmherzigkeit VII. Kziser- 
strasse 90) w wyrabianym przez się podfosferano- 
wo-wapienno-żelazistym syropie wskazał nam śro
dek, który dając się łatwo strawić, przyjemny w 
zażywania, a zatem jako stanowczo najskuteczniej
szy i najracjonalniejszy środek leczący przeciw tn- 
berknłom i powyższym innym słabościom, w najob
szerniejszych kołach zasługuje na polecenie. Lłen# 
są skutki, któremi Herbabnogo wapienno-żelaziz^f 
syrop wykazać się może. Zawczasu, na początkach, 
tudzież .w pierwszych studjach rozwoju suchot u- 
żyty, przynosi zawsze niezawodne wyleczenie, w 
bardzo rozwiniętych zaś cierpieniach sprawia wielką 
ulgę. Już po krótklem użyciu powraca zdrowy ape
tyt, spokojny sen, czerstwe wejrzenie i ogólne przy, 
branie sił. Cierpiącym na tuberkuły łagodzi kaszel- 
rozpuszcza flegmę, usnwa wyniszczające poty i 
wdraża zaskorupienie się wrzodów. Liczba za po
mocą tego środka leczniczego uzdrawianych jest 
bardzo wielka, a nawet tacy, którzy na zdrowir 
znpełnie podupadli, przyszli do siebie nadspc sto 
wanie swoich lekarzy w krótkim czasie do zdrowia. 
Nlechąj każdy na płuca cierpiący z zaufaniem uży
wa tego środka. I 4—5

D o k ł a d n e  p o u c z e n i e ,  s t r es uez om# 
w broszurze Dr. Schweizera, dodane jest de każdą) 
fiaBzki. Cena 1 zł. 20 c. Należy zawsze wy r a ź 
nie ż ą d a ć H e r b a b n e g o  syropu wapionno-żeła- 
zistego i knpować albo bezpośrednio lub w naftą- 
pująeych składach: we Lwowie w apt. pod Srebrnym 
Orłem Zygm. Ruckera, i w apt. P. Mikolasoha, w 
Krakowie w apt. Ernesta Stockmana, w Brześanach 
w apt. B. Dembińskiego, w Czerni owcach n Goli- 
ehowskiego, w Drohobycza w apt. L. Dobrzynie- 
ckiego, w Jarosławiu n J. Rohm*, w Rzezawie t  
N. Karaczewskiego, w Stanisławowie A. Beiłl, apt., 
w Żółkwi e. k. apteka obwodowa.

pana F r a n c i s z k a  J. K w i z d y ,  c. k. 
dostawcy nadwornego w Kornenburgu.

W przeszłych latach niywałem tak w Prusach 
jakoteż w Czechach preparaty weterynaryjne, mia
nowicie p ł y n  u z d r a w i a j ą c y  n moich koni 
wierzchowych i zaprzęgowych w najrozmaitszych 
wypadkach z n a j l e p s z y m  s k u t k i e m ,  zatem

Ważne dla k r a w c ó w ,  obacz dzisiejsze
ogłoszenie.

Do dzisiejszego numeru dołęcza 
się dla prenumeratorów miejscowych i 
zamiejscowych .Cennik KAROLA BAL* 
LAB A NA, handel towarów korzennych, 
owoców południowych, likworów sta 
lowych i zagranicznych, łakoci, her
baty, rama i win austrjaekich, wę
gierskich, reńskich i francuskich ora* 
główny skład dla Galicji Drożdży wie
deńskich z fabryki Adolfa IglUWMO 
Mantnera i syna w Wiednia. Ulica Ba
licka Nr. 23. pod .złotym  kogutem* 
we Lwowie.

L w ó w ,  z Izby handlowej, 21. lutego. 
I. A k c j e  za s z t u k ę  

(bez knponn bieżącego).
Kolej galic. Karola Ludwika ,

„  Lwowsko-Czerniow.-Jaska . 
Banku hypot. galic. po 200 zł. . 

, kredyt, galic. po 200 złr.

258 — 261 — 
156 50 159 50 
292 50 296 50 
240 - -  —
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Realność
w Stryju,

około 60 morgów grunta tai przy dworca 
kolejowym położona, z ogrodem i nowęmi 
budynkami, jest sana do sprzedania lab 
wydzierżawienia. 1648 3 .6

Bliższa wiadomość u właściciela Ba- 
perta we Lwowie, uL Słowaokiego nr. 6.

I  BERGERA KAPSUŁKI DZIEGCIOWE
I  nąjenieLejii, diirriec ■•dycrnalnt w kapiułkaek' tąlatTMwyck, Kawatc aąjdottmdnU

iii
«  i h «•(> i i •■ F 3 2 ■  i—i
J j Ł g S  S m b  . ■ a g o ® i  “■<#.£ 
■J5 S "•5’ g  TH a W S> ff

kolońska
J e s t  t *  p e d

Nr. 4711

5 § C  -£ « i
i i l M ś s ż - £*  S) H _ 7 nH (q. 0M W-S * 32 k o»  W w M . i S 1"

a 
•&

nąjenieiejii, diiegim 
roadiialuy, pocitasij,

j-fc e a ło .

S ls s E ® :

— .   „ _ _ _  w  _________ . . lajdokłldcitj
u y , poci *8 ca ja ■!« corat wiraatajaea waiętodelf jako njeiawodny irodek leciniciy 

pneciw ast mi e ,  k a t a ł o w l  o p l u e n i j  i p ł o e o we  » a  i jaka latotny irodek łago
dnej ałabołei łub ar k u li c m  e i a u e k o * J. .  ,  .  . ___ , ,  . . , ,

T SkutonnoU  laeanieia diiegoiu w kapaolkaek lid w forwU pipiłak potwlerd.it w
nowacjm oiaala profeaor Reelam w Lipsku a inakomfel oeąeni franeuicy akwala go od 
Wiała lat. O wybornej akntreaneioi Brrgera kapsułek d.iegeiewyek, umiaa.eskDjek w cia- 
ropiamaek medye.njea jakołei piaomne ninania od prywstujck.

Bergera kapaatki diiegaiowa nalały mywaj! eodaienni. 1 -S  rasy pe * -S  .ataki 
iiwaie po objadiie; wtedy tatwo aią roipaaieaajp i nie sprawiają nąjwniejaayek aeipali- 
wośei w iołfdkn. Cena flakonu wras * przepiło* o*ye*» * *«•

BERGERA PASTYLKI DZIEGCIOWE
tacza w aobie wtaaaołei t a m  roapaaaeząjąca i łoektanie łagodzące fiegmiatj ab 1 alkąll 
cznycb łrodków. jakie poaiada dziagied i od klika lat znaj doją powazeckne uznanie jake 
wyborny łrodok leczący pneciw katarom organew oddechowych, zafiegmienln, chrypce i 
fcaaslowi i jako k a racja po praebytyck eier pieniącą zapalnyek opłucnej i płuc. Mnoga ilość 
ówiadetw i ttjaicjętn* edania o Bergera pastylkach dziegciowych prawie każdemu 
windowe. Bierze 3 raty dziennie po *—3 sztuki. Przy zaflegalentu \ chrypce azcze-
gólme rano i wiezór! Cena puszki blaaaanej wraz z przepigem nżycia 40 ct.

. Prawie wszystkie apteki w monarchii austr. węg. utrzymują oba te 
preparaty na składzie.

Główny skład wysyłkowy przez apt. G. He II wOpawl eno  
austr. Szląsku. ,  1046 2— 24

Uwierzytelnione ikłady Lwowie 1 dla Galicji w apt. P. Mikelaseha, 3Ł. Rueke- 
ra. J. Piepesa* BlnwenCelda, ^epy, w Brodach Kt Liszka i  Grflnapa;., w Dro°
hobyeza Dobrzyniccki apt., w Kołemyi Stenzel apt,, w Tarnopola Jamroriewiez apt., w 
Przemyślu Naalik, w Kneszowie Kalinowski, w Stanisławowie J. Macura dawniej Stecker. 
tudzUz w aptekach w Krakowie/ Jarosławiu, Brzeźanack, Samborze, Stryju, Tarnowie, 
Nowy. i->pczn l we wazyatkick miastach Galicji. W Czernioweach n Altka, wSnczawie u
Karcze wskieg

Cos. kr. uprzyw. „S o c fó tć  P a r is ie n n e  d ’ O J 6 o ty p le “ w Wie
dnia, poleca się do w/kouaijia pięknych i wiernych'

portretów olejnych na płótnie
w każdej wielkości podług fotografii po cenach nader umiarkowaoyeh.

Liczne zamówienia i pochlebne.wyrazy uznania, które Towarzystwo z 
z wszelkich okolić państwa austriackiego i z zagranicy otrzymało, wzbudza 
oczekiwanie, że i Galicja zaszczyci nas licznemi zamówieniami. 1579 1—3

Księgarnia F. H. Richtera we Lwowie
ndziela jak najchętniej bliższe informacje i przyjmuje zamówienia.

Odszczególniona dwoma
*s= M a g n o lln a

azm
medalami zasługi B

U

Kle jjbirlerzchowna, tylko 
snmfeimie i rndyktlsle prze- 
wrnwMasena kuracja ehoról sy- 
UltyesnTd jest jedyna rę

kojmią uchylania najsmutaiejuyeh 
aastepstw w przyszłości.
Takową upewnia na podstawie 

ścisłych bedsi i licznych dośwladcscć 
swej pictnaatolctnej praktyki: Spe- 
ojallata do therśb sjllllycz- 
b j ć h  1 skórnych, patki, lekarz mc- 
dycyny, ehłrargłt i aruszerjt

J. KURPIEL
mieszkający przy nMcy 

*1 Ł 18. pierwsi
Sobieskiego 

Howa] L 1 8 .  picrwsce piętro, drzwi 
Nr. 16. pędyaąjc od 8. do 1. przed i 
od 8. do. 6. po połndnin.

R a n y ,  wrzody, wyrzuty skórne 
wszelkiego- rodzaju, zakaśne i ksłartłne
npłaąrf u zęśceytn i kobiet, stryktury. 
tgubn skntld s a m o c w a lt Z -  jak: 
osłabienia nerwowe, im p o te n e je
nuieaaiotoki. inklinację do suchot i t.a
tudzież bladze*kę i niektóro wypadki 
niepłodności, leczy b e a  b ó lu  grum - 
t o w n le  i pod zaręcseniem najściślej 
esej d y s k r e c j i .

Zmaiejseuwym ndziela rady listo
wnie i -wyerła na żądanfs lekarstwa w 

racjonalny sposób.dyskrecjonalny sposób 1338 4 « ?

losy
PBOKEI¥

na

r, 1864
C a ł a  P o ł ó w k i

po 4  zł. i stempel. po 2 zł. 26 ot. i stemp-l.

1 9 “ Główna wygrana

złr. 200.000, 100.000 austr. wal
Ciągnienie d. 1. m arca!

D n ia  2 , s ty c z n ia  1 8 8 0  erób ion o  zn o w u  g łó w n ą  to yg ra n ę  w  iewo 
___________cie  5 0 0 0 0  e t . n a  p ro m e sę  p r z e z  n a s  w y d a n ą .  _

W echłtełaeschH jl der A ifn titt iifra fio n
d e n  1184 2 8

w « T W i e d n i a ,  M E R C O H w e *  W i e d n i a ,
Wo11m«11« 18. Ch. Cobn WellteUe ia

Zupełna wartość nie może być ułatwioną za pobraniem.

U
a

jest wynikiem długoletnich, badań i doświadczeń i przekonawszy się o jej 
i znakomitej dobroci, polecam ją z tem przeświadczeniem, ie jako środek ■ ■
I odświeżający i npiękBza ący płeć, niema sobie równego. Skóra sucha, izorst- I II 
I ka i zgrubiała, pod wpływem M a g n o l l n y  staje się rniękią. przejrzystą H  

i delikatną. Naskórek wygładza się, pory i zmarszczki na twarzy zupełnie 7 |  
n ik n ą . 'B fn g n o l in a  usuwa czerwoność nosa, a trądniki, liszaje i pryszcze I l| 
po kiiitakiotucm użyciu tego znakomitego środka zupełnie ustępują. ■ ■

Cena flakonika 1 zlr. 50 ct.
J Ihnatowicz,

• m a g i s t e r  f a r m a c j i  i c h e m i k  s a d  owy.
152) 2— ? L w ó w ,  n i. K o p e r n ik a  I. S .

□ o m o ę f ę K n c i

Najwyższym obowiąz
kiem C7łowieka jest, 
utrzymanie swego cie
lesnego i umysłowego 

zdrowia.
P o m o c  dl a

cierpiących na piersi
i w y c h u d n i e n i e .

UOFFA
Piwo zdrowia

7‘  ekstraktu słodowego

I Im
m

• • • • •  • • • • • • «

•  W i e d e ń s k a  l o t e r j a  s r e b r n a  z
0  na korzyść stowarzyszenia dobroczynność* pań, z trzema wyprą wa-3
#  mi ślnbnemi. jako główne wygrane i  500 n niejszemf wysranemr, 

tylko priedmioty ze srebra., 100 zegarków 8nkr#v ych i cylindrów Al.
P erwsia wyprawa ślubna skiada się z 166 przedmiotów, u zupełn ij 

w  nych darami cesarza
J  . L O S Y  p o  5 0  o t .
- wysyła tylko u  nadesłaniem gotówki 1 25 ct. na flankowanie, liitą 

ciągnienia (za 5 zł. n  sztuk losów', k a n o e la r jn  T o w a r z y s t w a  I ,  
G ra a ta o fg a a se  4 ,  w e  W i e d n i a .  Przy ramówienin rajmniej 5 lo
sów edpada opłata za frankowanie i listę ciągnienia. 1217 2—12

9
:

:

i

i

51 kroć przez u ajw yisze stro
ny odszczefirćlniono.

K o n c y p i e ń t
1588 
z

adw okacki 1 - 6
kilkuletnią praktyką sądową 1 adwo

kacką poszukuje umieszczenia. 
Pośredniczy z grzeczności adwokat 

dr. K. Kwiatkowski w Stanisławowie, do 
którego nprasza się ofertę nadsyłać.

ŚRODKI M WŁOSY
zyskał/
ały na i

L u d w i k a  K n l i n n d w n a
w  S a n o k u ,

przyjmuje tamowienia na waaelkio aarzędzia 1 maszyny roi- 
nisze i ezęfol i eh układowe, ze wsiystkleh lepszych 

fabryk krajowych 1 zagrań i cs n yr h . 
również na wszelkie naaiona s>>óś, roalin paste

wnych, warzyw 1 kwiatów, sprowadzane bądtto z naj 
znakomitszych zakładów specjalnych, bądś z renomo
wanych gospodarstw, i pośredniczy w kapnie i sprzedaży 
wszelkich ziemiopłodów.

Zamówieaia uskutecznia natychmiast I po ecnach oryginalnych, 
wyr żoByeh w  cennikach producentów, bez Bajmnicjsaej nadwyżki.

Warankl zapłaty za maszyny według umowy.— Cen 
niki na żądanie gratis i franco. J675 1— 1

I
II

W niedzielę d. 22. b. m. odbędzie się

Ogólne Zgromadzenie!
Towarzystwa zaliczkowego

dla rolnictwa i przemysłu rolniczego we Lwowie
w sali Tow, kred. ziemskiego o godz. 121/ ,  w południe.

Wyszczególnione c. b. austr. przywilejem 
i aprobacją król. pruskiego ministerstwa.

k r ,  f l o r c h a r d t n  aromatyczne mydło eiołowe,
40 tpłększehia.i poprawienia płci, i wypróbowane prze- 
cis snżelkim nićczysWi ticn haekóniym,w Opieczęto
wanych oryginalnych paczkach po 42 cent.
BF>V BcHngnlcra roślinny środek do farbo-
Wtiia włosów.., farbuje prawdziwie na czarno, brunatno 
i 'blóńd ;■ kompletne z miseczką i szczoteczką 5 zlr. a. w. 
B t .  B ć r l n g n l e r a  olejek n a  w ło s y  z k o rze n i  
i uóij Ha wzmocnienie i utrzymanie włosów na brodzie 
i głowie; flaszeczka po 1 złr. a. w.
Frófesora Pr, Łlnde’s ro ś lin n a  pomada u> f ła -

Dr. Nu In de Bontemard a ro m a ty c z n a  p a -
eta do zębów; najpowszechniejszy i najuiezawodmejszy 
środek do otrzymania w czystości zębów i dziąseł ; 
w całych, pól pakietach po 70 ct. i 35 ct.
Pr. Bórlngnlera a r o m a ty c z n y  s p ir y tu s  ko
ronny, używa się jako wonną wódkę do kadzenia i my
cia, wzmacniający i ożywiający siły żywotne, w ory
ginalnych flaszeczkach po 1 złr. 2 6  ct. i 76  ct. 
Braci Leder balsamiczne mydło x olejku 
orzechów, sztuka po 25 ct., 4  sztuki 8 0  ct., szczegól
nie do polecenia więkBzym familjom.
Dr. Hartu nga p o m a d a  z io ło w a , na wzmocnie
nia porostu włosów; w opieczętowanych w szkle ostę-

szeczkach, nadaje połysk i elastyczność włosom i Sto 
•uje sią  równocześnie dc utrzymania rozdziała ory
ginalna .sztuka 50  ct. . ,
B s lh iit ih lc ż S ić  n a iy d to  o l i w n e  o d zn a c za  s ię  
przez spe ożywiające i  utrzymujące działanie na gib- 
kosć i miękkość skóry; w pakietach po 36 cent.

Wjłąćzna eprzedri pp pcwyżezych cenach oryginalnych: w eL w o w le  w apt. Z. Rnckera, P. Mikolazcha apt., 
I . m u.en , w apt. J. Piepeaa i 3 Ńahlika apt., W Białej w apt. E. Kelera, w Brodaoh 
ĘiRPjihschta, W Crorlkowie u apt L. Nowa, -w Choroatkowie u apt. L. Nosa, wOzernio

plowanych słoikach pc 85 ct.
Br. Hartnnga o lejek  e  k o ry  ch in ow ej, do kon
serwowania i upiększania włosów; w opieczętowanych 
w szkle ostemplowanych flaszeczkach po 85 ct.

u apt. E. Liazki, w Brzeianach n
_________; Ozcrniowoaoh n T. Schnircha, w Gorliosch

Jarosławiu w apt. J. Rohma, w Kołomyji n K. Ladena i w apt. 
t. Feintucba W. Fenza, w MikuIńcaoh apt. St. Międlickiego, 

•wymtaręu K. Lanra, Przemyślu E. Machalikiego, w Bsdowosoh apt. Ign. Schnircha, 
wJbeazoWI* u Ign. Schaittera i 8p,, W Samborze apt. K. Mareicna, w Sanoku apt. J. Zarewicza, w Sereole u 3. Dem- 
pniaka. ..W Sokalu n A  W. Grot, -w Stanisławowie w apt. F . Stoch era i apt. A. Beilla, w Stryju w apt. J. Zgórskiego, 
arSw zaw ie w apt. J. Fieberta, w TsrfiowieW. T. A. Wielogórskiego, w Tamoęohi a W. Stachiewicza i w apt. Fr. Jam- 
fbglewicu, W Wądewioaoh u Ig. Bresiga, w gurawnie w apt. p. Józefa Tomaszewskiego
^ K P H T P A I M l  Ostrzegamy przed f a b r y k a t a m i ,  a to: co do pasty d r . S u l n  d e  B o n t e m a r d * ,
*  jakuteż co d o 'z io ło w e g o  m y d ł a  D r .  B o r c h a r d ln  pod nazwą: Borohardts N o b n .
Kilka I M s i e i s y  I k o p c ó w  tyćhie wyrobów skazano s f d o w n l e  we Wiedniu i w Pradze na kary pieniężne.
■' • . . .

1853 7 10 Raymond & Comp. w Berlinie, k. k. właściciele 
przywilejów i fabrykanci.

Towarzystwo c. k. uprzyw. kolei
Lwow&o-Czerniowiecko-Jasskiej,

[ l iu je  a u s t r ja c k i e .]

L4i.oa

W
na przestrzeni

-Kołomyja.
Istniejące dotąd przeszkody dla ruchu pomiędzy JOukacZOiCCaml a 

f in  zostały usunięte.
W  skutek tego regularny ruch wszelkich pociągów tak osobowych jako też 

towarowych z d ń ie M  d z is ie js z y m  na całej przestrzeni Lwów-Suczawa w o - 
bydwóeh kierunkach przywrócony został.

Ogranicaznia dotyczące przewozu podróżnych, pakunków, oraz przesyłek po
spiesznych i zwykłyeh towarowych, objęte w ogłoszeniu z dnia 19. b. m. znoszą się 
równocześnie.

środki lecznicze dla zwierząt
w y r o b u

Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu,
o. k. dostaw cy nadwornego

preparatów weterynaryjnych
używanych a nadzwyczajną sbntecinośdą w staj
niach Jej Holci królowej Angljl i króla Praskiego, 
cesarza Niemiec, jakoteż przez wielce wysoko poło
żone osobistości, dla całego obszaru pariatw au- 
strjachlch 1 włoskich obdarzone przywilejem wy
łącznym, odszczególnlone medalem londyAskim, pa
ryskim, wiedeńskim, hambnrsklm i mnichowskim.

Z wielu listów poświadczających skuteczne używanie c. k. i uprz. 
proszku Korneuburskiego przytaczamy następne:

Do p. Fr. J. Kwizdy, e Jt. nadwor. dostawcy w Korneuburgu.
W  stajniach Jego król. Wysokości Fryderyka Wilhelma landgrafa 

Hessii, używany byw pański proszek Kornenbarski dla bydła od dłuż
szego. czasu z najlepszym skutkiem, z tego też powodu pański proszek w o- 
góle we wszystkich stajniach zyskał sobie prawo obywatelstwa. Mamy w 
szej stajni wiele klaęzy matek, które bardzo mało lub złe dają mleko; po 
nieważ pański proszek kornenbarski dla bydła okązal się ponownie śród 
kicm nieoszacowanym pod tym wzglddem, upraszam pana o rychle przy
słanie mi czterdziestu pakietów takowego.

Zamek Panker (Holsztyn)______________  J ó z e f  Z o p f m a n n .

Do p. Fran. J. Kwizdy c. k. dostawey nadw w Korneuburgu.
Ponieważ dowiedzieliśmy się, że pańskie pigułki przeciw kolkom w 

dobrach baronowej Kleist w Mlasowie używane bywają jako środek nader 
doświadczony na kolki, mraezamy pana o przysłanie nam jednej puszki.

N a d e j k a n ,  8- stycznia 1879,
Zarząd dóbr hrabiny Karoliny z Kokorzowa Wratysławowej.

We Lwowie: W. Adam, J. Beiser apt., H. Iskieriki, St. Marklowic*, J. 
Piepes apt., Rncker apt., P. Mikolagch apt., K. Krzyżanowski apt., Białas  J 
Kram, Eriob Keller aptj Bielski G. Johanny apt., J. A. Stańkę apt., B ośn ia , 
P, Niedzielski; Bóbrka: h. Międlicki apt. : BrZuAny: B. Fadenhecn 
liei, Em. Mórl: Brody: Miohał Knlak, Ed. Liszka apt., K. R- Wit<
Bucaocs: K. Jeiawekl, Lelb. Nenm&nn; Usemiowce-, Ig. SclrDirch;
Izaak Katz; Jaworów: Wł. Lachowicz; Jasio: J. Steinhaus; Kraków. M. Jawor
nicki; Komarem-. Al. Emperla nart. apt.; KtAomyja: 3. Bidorowicz. Ed, Stenzl 
apt; Letajsk: Jó*. Hirachfeld: Lutowiska : Bt. Sćmrzeweki ap*^M ytłemce. B 
Schftngnt, Moeea Gntmann; Jf»e!ee: Hir*ęh Bodnerj hadw órna: W. Dziembowski

,,te5ł*rf?, ,,padkJ Prze.

Czekolada słodowa
i cukierki słodowe.

Do c. k. dostawcy nadwornego pro 
wic wszystkich europejskich udzielnych 
ksiąłat pana Jana IToffa, c. k. radcy, 
posiadacza złotego krzyża zasługi z ko
roną, kawalera wysokich pruskich 1 
niemieckich orderów, we Wiedniu, fa 
bry*a: Qr*benhof Nr. 2 . skład fa 
bryczni/ Graben, B ri-nerstrasse N r. 8

Najwyższym obowiązkiem człowieka 
jest, pielęgnowanie sweeo cielesnego i 
umysłowego zdrowia. Naj'epsiymi ku 
temu środkami są wyroby słodowe c. k. 
dofitewcy nadwornego Jena Hoffa w 
Jerllnle, najpierwszej i najstarszej c. 

k, nadwornej fabryki preparatów sło
dowych Jana Hoffa. dostawcy nadwor
nego prawie wszystkich udzielnych 
książąt europejskich, we Wiedniu, I. 

g Graben. Brttuueretraise Nr 8, albowiem 
i  więcej jak pięć tysięcy lekarzy i kilka 
| tysięcy konsumentów stwierdzają dobre 
f skutki lecznicze w swych podziękowa

niach. Np.: Pański ekstrakt słodowy i 
powodn swych błogoczynnych skutków 
leczniczych bywa na rozmaite choroby 
częstokroć zalecanym, tak dalece, ie 
iyerę sobie użyć takowy dla moiej ic- 
ny, która długi czas cierpi na boi gło
wy i w piersisch. 1177 1—9

W . X ieóau , Daukerode.
P r z e s t r o g a !  Nalcśy żądać tylko 

prawdziwych Jana Hoffa fabrykatów 
słodowych, Opatrzonych prze* o. k. sąć 
handlowy w Anstrji i we Węgrzech 
zarejestrowaną marką ochronną fpor 
tret wynalazcy]. Wyrobom nieprawdzi
wym brakują pierwiastki ziół leczni
czych i należyty sposób przyrządzania, 
jaki posiadaja Jana H offa  fabrykaty.

Prawdziwe Jana Hoffa piersio
wo cukierki słodowe opakowane eą 
w niebieski papier.
Niżej 8 ał. nic się nie wysyła

We Lwowie do nabycia w apt. J. 
Beicera, Zyg. Rucknra: w handlu K. 
Bałlabana, F. W. Królikowskiego, W. 
Marszałkiewicza; w Tarnopolu w"apt 
Janrógiewioza, F. Jamrogiewicza; w 
Drohooyczu Ludwik Dobrzyniecki; w 
Sucatiu E. Bóhnj w Kołomyi u 3. L. 
Slenicb; w Nowym Sączn u R. Jaka- 
boy»’ iego; i apt. W. r i l ; ek. w Prze
myślu Kozłowski.

wypróbowanej dobroci, zystaty po 
wszechne uznanie i zośtaly na wy 
stawach o d s z c z e g ć l a l o n e  m e 
dalami z a s ł u g i ,  mianowicie:

głosom siwym i wypłowiałym po kil- 
*ukrotnem użyciu przywraca piękny, 
“ atnralny kolor. — P U f p t o n ,  nie 
farbuje, lecz tylko oomładza włosy, 
które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę. 

Cena flakonu 1 złr. 50 ct.
W A L E N T 1 N

najsilniejsze'‘ wypadanie włosów* w 
przeciągu dwóch tygodni wstrzymu‘e, 
cebulki włosowe wzmacnia i do wy- 
twarz&nia i porostu włosów pobndza. 
Miejsca wyłysiałe nieprzedawnione 
pod działaniem tego środka pokrywają 

się rneknym włosem.
Cały flakon 3 z>. Pół flakonu I zł. 60 e. 

UNIWERSALNY PŁYN 
prseclw łupieży.

Łupież jest objawem chorobliwego 
stanu skory, a lekceważenie tej sła
bości sprowadza wypadanie i siwie
nie włosów. Uniwersalny płyn jest 
tak znakomitym środkiem, ie jeden 
flakon wystarcza no całkowite usu
nięcie łupieżu i kosztuje tylko 1 zlr.

W o d a  a t e ń s k a
używa się do zmywania głowy i w’o- 
sów, odznacza się przyjemnym i dłu
gotrwałym zapachem, utrzymuje czy
stość skóry, włosom nadaje elastycz
ność i piękny połysk. — Cena 80 ct.

f f I G R E T I N A .
Po długiem doświadczeniu udało >ię 

mi wynaieśó wyborny środek do na
tychmiastowego farbowania włosów, 
na trwały i piękny kolor czarny lub 
ciemny; jest on zupełnie nieszkodli
wy i w zastosowaniu bardzo prosty.

Cena 1 złr. 
BRYLANTYNA, służy do po- 
madowania brody, nadaje wloeom 
miękkość i połysk, a przytess wło
sów nie stłuszcza. — Cena 50 et. 
Olejek tanlnowy, przeciw pa
daniu włosów. — Cena 50 ct. 
Pomada ebinewa najpraedniejsaa, 
wzmacnia włosy, utrwala barwę, i 
zapobiega tworzeniu się łupieżu.

Cena 80 ct.
Pomada litewska, oo *csa
się bardzo przyjemnym zapachem. 

Cena 60 ct.
Nabyć można w aptekach: -w Kra

kowie n P. Dylskiego; w Tarnowie u 
P. Reida; w Stanisławowie u P. Ste- 
chera; w Tarnopola a P. Jamragfc- 
wicza; w Przemyśla u P. Matsew- 
skiego; w Czerniewcach u P. Alta, i 
w Samborze w aptece p.lfaraasa.

Pierwszy zakład
chemiczno-kosmetyczny i kumysowy

3 . Ihnatow icza
1621 magistra farmacji, 8-??  
i zaprzysięgłego chemika sądowego, 

we Lwowie, ul. Kopernika 1. 8.

i .% : J* RfaisewiH ant,, M. Kozłowski, F Gaidel.ka: Przemy-
E. Baranowski apfej Przeworsk: F. Switalski, S lTnii»o —j  . n  . ¥

We Lwowie 
k«r* i J. B«ł"«rm.

u i i t l u i i n Ł » i i t i i i n T i » i i » i M i i i i n V i i m l H i T U I

P I G U Ł K I
ROŚLINY MATICO 

P P . G R i m U L T  e t  C l e ,  Aptelouny w P a r y tn .
8, ulica Viyienne.

Wszelkie kapsułki, które w powłoce klejowatej zawisratą belsus topetwj 
w stanie pijDnvm. sprawiają odbijanie, mdloSci i boletd żołądka, Jedyafe 
kspsiiiki z rośliny Witioo pan» Gmnault nie sprawiają żadnej z powytazysh 
uiedok-łdnośoi, ponieważ zawierają kopaiwę w stanie stałym a nia płynnym ■ 
w połączeniu z esencją Matico. Powloozka klojowata rozpuszcza aią hawo 
w irzewach a nie w żołądku i dlatego to kapeuikl te działają dzlaalęę raiy 
silniej jak wszelkie Inne przeciw rzerzączkom nawet ohroniesnym l*ada- 
wuionym.

Dla uniknlonia licznych fałszerstw 1 naśladownictwa, żądać l 
rządowy francuzki kolom niebieskiego stisownie do prawa a .
1873, marka fabryozna i podpis GRJMAULT et COMP znajd 
jednej etykiecie.
Dostali rnnina w głównyćh>apteksch w POLSCE i iii AUSTRYI.

nm l.iii,;. .iin iu iiinH iilT m tłlililł .i.M it ..,u n »» im ili
<lo n a bycia  w  ap tek ach  p p . :  P io tra  M ikoU seha , Z . K u e-

J u l j i i G z a  S c h t t u i n a n n a .
Dotąd nie pnewrż- 
•zona w swej" sku
teczności, działają
cej na łatwe"rozpu
szczeni* (szczegól
nie) trudnych ido 
przetrawienia po
praw, ńa strawienie 
i przecayizŁ-ianie 
krwi, na eożywisnis 
i wzmocnienie er-

Ę/Bjrom pacher,
reich,

m pacher, Bzeszów : 
Alekziewicz apt.,

; J. Schaitter et Cmp. 
ż y w ie c : Beczko

Lwów dnift 21. lutego 1880.
D y r e k c j a  r u c h u .

ŁLTSSSt n s z s  "• A”'b“h’ zuussrrżówrA
Oprócz tego znajdują się prawie we wszystkich miastach i miasteczkach 

monarchii składy, które od czasu c czasu ogłaszam w dziennikach.
K t o b y  n i  t a l M ę n ą  w s k a z a ł ,  k t ó r y  n a d a -  

ż y w a  » « J  o e l w o u n e j ,  a b y m  g r o , m ć g l  p r z e d  a n d
p o d e l ą g n * ! ® *  ® * w y i a a  w y n a g r o d i e u l e  d o  e s o o  z l r . ^ g

*ł’ *  i. .-r- — -r jt

wyrzutom naikóraym/perjodyćznemu boln głowy, robakom'i kamieniowi, zaflegmie- 
P ’ .?af orienionemu gośccowl i tuberkułom. Podczas picia wody mineralnej, oddaja 
*». *oi dobre usługi seśywając przed lub po kuracji. 1881 • -1 0
, Do nabycia u fabrykanta i właściciela landBzaftowej aptaki w StoekeraŁ ta- 
dzlez w aptekach we Lwowie u Z. Rnckera i J. Beisera, w Drohobyczu L. Dob 
nięcki, w Staniaławowie A. Bailli, w Przemyślu J. Manewski, w Rzeszowie U 
ttera & Co. w Tarnopolu F. Jamrógiewicz.
 Cena pudełka 75 ct- Wysyłka najmniej dwóch pudełek za zaliczeniem.

W a żn e  d la  p a n ó w

Krawców!
Skład fabryczny towarów sukiennych I wełnianych

NACHOD & GOLDSCHMIED,
we W i e d n i u ,  Stadt, Laudskrongasse Nr. 8.

sprzedaje wszystkie gatunki krajowych i zagranicznych towarów 
sukiennyoh i wełnianych detailicznie po cenaoh hartownych. 

Wzory nalżędanie bezpłatnie. Zamówienia towarów załatwiają 
się ryobło za pobraniem.

1111 1 -1 3

C. k. nadworny $$£ zakład misterstwa
robót tkackich | haftów

w e  W i e d n i u  I  S e l l e r y a s s e  i t r .  l O .
O b flty  N k łs d  p a r a m e n t ó w  k o ś c ie ln y c h .

Wykonanie wszyslkioh w ten zawód wchodzących robót, Ja koto 
e h o f r g w l  to w a r z y s tw , # s t | ż e k * d o  c h o r ą g w i , ‘ o a ln -
O ó w  it.i, rmd gwarancją uojrzetełnie.lazego i najtańszego wykończenia.

Cenniki i  wzory bezpłatnie. DostawyHtokłe ta  spłatam i

Wydawcy i wlifekiele Dobrański i K. Gfdmarii OtŁ?otHedsihlny êdsktor 1. Dobruński. Gssety Narodowej* M  smóids|A.;Mtarl».j S


